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II.
Dwojaki jest zasadniczy ton artykułów w 

prasie wszechniemieckiej o Polsce: jeden szcze­
ry. drugi nieszczery. Tam gdzie autorzy odno­
śni mówię to, co myślą, ujawnia się ich zasad­
niczo wrogi stosunek do polaków w bardziej lub 
mniej oslrej formie, ale zawsze w sposób nie 
dwuznaczny. Jest to ów znany szowinistyczny 
punkt widzenia „narodu panów“ wobec „naro­
du niewolników“. Łączy się lu bałwochwalcze 
samouwielbienie własnej wielkości z pogardli- 
wcm traktowaniem polaków, jako społeczeńs­
twa surowego i niedojrzałego, któremu niemcy 
dopiero dać muszą kulturę i cywilizację.

Tak nastrojone są przedewszystkicm arty­
kuły, których cykl cały zamieści! redaktor 
»Voss. /tg.« p. Rudolf R o t h e i t na lamach te­
go pisma jako cenny materj&ł obserwacyjny z 
podróży swej po Królestwie. Trudno o bardziej 
powierzchowne i jednostronne wvwody. Oka­
zuje się tu w caiej pełni ogromna ciasnota umys­
łu niby liberalnego, ale wzorowanego na doktry­
nach wszechniemieckiej nietolerancji i pyszał- 
kowatośei. Według p. Rotheita polary istotnie 
niczego z własnej siły nie stworzyli — wszy­
stko, począwszy od szkół i podręczników, a 
'skończywszy na umiejętności administracyjnej' 
przynieśli im w darze niemcy, którzy niby apo­
stołowie cywilizacji w jakimś półdzikim kraju 
starają się od gruntu niejako tworzyć podstawy 
iak'o lako ludzkiego pożycia. Na tak karykatu­
ralne sfałszowanie rzeczywistego stanu rzeczy 
zdobyć się może tylko opętany man ją wielkości 
umysł wszeehniemiecki. Żeby tylko o jednem 
wspomnieć: autor twierdzi, że nawet „Kibel"'" dla 
szkół polskich musieli niemcy polakom napi­
sać': tymczasem wiemy, że elementarz Promyxa. 
używany w szkolnictwie polskiem Królestwa 
bv! uznany jako wzór tego rodzaju podręczni­
ków dla dzieci przez najwyższą korporację peda­
gogiczni! Anglji. Wogóle, gdzie jak gdzie, ale w 
dziedzinie szkolnej Królestwo dalibóg nie oo- 
trzebuje zapożyczać się u innych, bo to co mimo 
ucisku rosyjskiego na tein polu zdziałano, mo­
że śmiało służyć za rodzimą, wtasnemi siiami 
stworzoną podstawę niezależnego szkolnictwa 
polskiego. W obecnych stosunkach może się 
dawać we znaki brak ludzi, brak funduszy lub 
środków technicznych, co jest zarówno nastę­
pstwem zaniedbań rządów rosyjskich jak i 
chwilowych wojennych stosunków, pod któ­
rych obuchem cierpi Królestwo jak żaden inny 
kraj w Europie. Ale to, co polacy w dziedzinie 
pedagogji i oświaty mimo najtrudniejszych wa­
runków stworzyli, tego żadna złośliwość 
wszech niemiecka nie umniejszy.

Nikt z pośród polaków nie zaprzeczy, że i 
od niemców Królestwo dużo może się nauczyć 
i nikt nie będzie się opiera) temu, aby korzystać 
zę wzorów niemieckiej dzielności, pracowitości 
i energji tam gdzie może to przynieść pożytek 
technicznemu rozwojowi i postępowi umysło­
wemu kraju. Lecz niech p. Rotheit i towarzysze 
nie wyobrażają sobie, że polacy skazani są na 
rolę uczni początkujących wobec arbitralnego 
mentora. Daliśmy aż nadto tego dowodów, że 
rozporządzamy własną wielką tradycją i siłą 
cywilizacyjną, która — byle tylko padły zew­
nętrzne szranki ograniczeń — szybko zrównać 
nas zdoła z pochodem zachodniej Europy.

Punkt patrzenia p. Rotheita na sprawę pol­
ską jest typowym przykładem zupełnego braku 
daru psychologicznego u niemców. Co mu się 
wydaje obcem, co nie jest skrojone według sza­
blonu niemieckiego, na to patrzy się z pogardli- 
wem lekceważeniem w przekonaniu, że tylko 
patent berlińsko-poczdamski daje znamię do­
skonałości rzeczom i ludziom. Nad tym sposo- 
berri oceny nie będziemy się zatrzymywać, 
światlejsi niemcy, pouczeni szczególnie przy- 
kremi doświadczeniami u ludów neutralnych 
podczas wojny, dawno już odwrócili się od tej 
metody i usiłują z mniejszem lub większem po­
wodzeniem wyjaśnić ciasnym mózgom w ro­
dzaju Rotheita, że Europa to nie podwórze ko­
szarowe, lecz teren rozwoju bogatych indy jvi- 
dualności narodowych, z których każda ma

prawo i ambicję rozwijania się według wlas- 
uych ideałów7.

Jeżeli sposób traktowania spraw polskich 
przez p. Rotheita ma wszelkie cechy szczerości, 
uwarunkowanej patrzeniem przez pryzmat 
wszechniemieckiej wielkości, to zgoła nieszcze­
rą trzeba nazwać drugą metodę, która,, jak to 
wczoraj zaznaczyliśmy, polega na odgrywaniu 
roli zawiedzionych dobroczyńców wobec nie­
wdzięcznych polaków. Czasami wydawaćby się 
mogło, że istotnie zachodzi może fatalne jakieś 
nieporozumienie, gdy się czyta, z jakiem uczu­
ciem gorzkiego rozczarowania prawią odnośni 
autorzy o zachowaniu się polaków, jak bolesno- 
ironiczne snują uwagi na temat dobrodusznego 
„Michałka niemieckiego“, któremu polacy tak 
się odpłacaję. I chcialoby się owym panom ¿łu- 
maczyć, dlaczego są w Wędzie, chcialoby się im 
wskazać na to, że polityka nie zna ani dobro­
dziejstw, ani wdzięczności, że tylko interes 
rozstrzyga i że także Niemcy tylko i wyłącznie 
w własnym interesie przystąpiły do utworzenia 
Królestwa, i że czyn ten może przynieść takie 
lub inne następstwa -— zgoła jednak niezależną 
od kwest j i uczuć przychylności łub wdzięczności 
po jednej albo drugiej stronie.

Ale wda wa jąć się w taki rozbiór abecadła 
politycznego, zdradziłoby się jednak zbyt wiel­
kie niedocenienie umysłów owych autorów 
Jakto, ci wszechniemieccy panowie, których 
doprawdy nie dopiero Bethmann-Holiweg li­
czyć potrzebował „wyzbycia się sentymentąl iz­
mu“, mieliby właśnie w kwestji polskiej popaść 
w błąd, który nigdy ich słabą stroną nie był? 
W to nikt nic uwierzy. Zbyt wiele mamy sza­
cunku dla politycznego wyrobienia właśnie naj­
zagorzalszych naszych przeciwników, abyśmy 
ich posądzać mieli o zawiedziony sentyment’ 
w stosunku do polaków. Zaprawdę nie trudno 
dostrzedz, że to nic więcej jak g r a polityczna, 
jak rzucanie hasłami, w które się samemu nie 
wierzy, dla oddziałania na niewyrobione poli­
tycznie i naiwne umysły czytelników. Żaden z 
tych polityków, występujących z pretensjami do 
nas w imię wdzięczności, nie wierzy w to, <o 
głosi, bo zbyt dobrze rozróżnia kategorje poli­
tyczne od stosunku dawania i odbierania dobro­
dziejstw między jednostkami. Ale ten właśnie 
stosunek przenosi się wbrew’ lepszej wiedzy w 
dziedzinę polityki polsko-niemieckiej, aby zy­
skać tanią i popularną argumentację, zohydza­
jącą polaków w oczach poczciwego filistra nie­
mieckiego. Robota jest gruba, boć ci sami 
wszechniemcy tylokrotnie zdradzali swoje wła­
ściwe uczucia wobec polaków, których nie mo­
gli urzeczywistnić tylko dlatego, że nie są u 
władzy. Jeżeli więc oni przywdziewają maskti 
zawiedzionych srogo dobroczyńców, to chyba1 
tylko naiwną publiczność mogą oszukać. Ale 
tych naiwnych nie brak nigdzie, także w Niem­
czech nie. Fałszywa gra wszechniemców więc 
zawsze się opłaci — dopóty przynajmniej, do­
póki aranżerowie gry do reszty nie stracą kre­
dytu. Że zaś kredyt ten jest nadszarpnięty, o 
tem nie można wątpić.

czeniu, że znane postulaty Koła zo­
staną uwzględnione.

O statystykę ofiar wojny.
Na posiedzeniu parłamentarnćm przedło­

żył pos. Banaś i tow. wniosek w sprawie spo 
rządzenia i przedłożenia Izbie pos. statystyki 
co do świadczeń ludności monarchji. w toczą­
cej się wojnie, jak i udziału w dostawach po­
szczególnych warstw i krajów. Wniosek ten 
brzmi:

„Dobiega już trzeci rok, jak na państwo 
nałożony został straszny obowiązek obrony 
swej egzystencji w krawych walkach, przeciw 
wrogom. Każdy naród starał się w miarę mo­
żności udzielić państwu wszelkich środków’ do 
tej obrony koniecznych. Kraj koronny Gali­
cja dostarczył państwu ponad 
s w’ó j obowiązek procentowy żoł­
nierza, a jego pułki, krwawiąc na 
najtrudniejszych pozycjach, wy­
kazują olbrzymie straty w zabi- 
t y c h i i n w a 1 i d a c h.

Trzyletnia wojna powinna jednak, repre­
zentacji państwa dać statystykę jak najdokiad 
niejszą, czy największy obowiązek względem 
państwa, krwi, rozdzielony został sprawiedli­
wie, a również w tym kierunku, czy poszcze­
gólne warstwy i kraje tak co do ciężarów jak 
i korzyści z wojną połączonych możliwie rów­
no partycypowały. Statystyka taka jest, tem 
bardziej potrzebną, że już obecna dyskusja w 
Izbie dała znaczny mater jał do żalów’ i preten­
sji w’ tym kierunku, dosyć wymienić przemó­
wienie posła Reizesa, który żali się na nierów­
ne traktowanie ludności żydowskiej w służbie 
wojskowej, przyczeni podnosi, że tysiące żoł­
nierzy wyznania mojżeszowego poniosło 
śmierć na polu chwały w obronie bytu pań­
stwa.

Statystyka taka jest zatem konieczną dla 
usunięcia przyczyn żalów, a społeczeństwo 
ma prawo wymagać, bv nie jeden naród lub 
warstwa ludności ponosiła przeważnie ciężary 
z wojną połączone i szła na zagładę kosztem 
innych, utrzymujących i wzmacniających swe 
stanowiska i wpływy przez szalone zyski z róż 
nych interesów z prowadzeniem wojny połą­
czonych. Dlatego podpisany i tow. stawiają 
wniosek:

Wysoka Izba raczy uchwalić wezwanie do 
rządu, do przedłożenia statystyki od począt­
ku wojny, a o ile dotyczy świadczeń i korzyś­
ci wojennych w następujących kierunkach: ’ 
Ilość poległych; 2) wziętych do niewoli; 3) 
zaginionych; 4) inwalidów; 5) ilość obecnie 
rannych i znajdujących się w domach uzdro­
wienia po wyleczeniu z ran; 6) ilość odbywa­
jących obecnie kampanję bezpośrednio na fron 
cie w pozycjach; 7) ilość odbywających służbę 
we formacjach etapowych; 8) ilość obecnie od­
bywających służbę w głębi kraju;. 9 ilość uzna 
nvch przy przeglądach za uzdolnionych, a nie 
odbywających służby wskutek uwolnienia 
(Enthobene) ze względu na interes publiczny; 
10) kwotę dostaw wojskowych.

Statystyka w powyższych kierunkach win 
na być sporządzona w e d 1 u g k r a j ó w mo­
narchji przy wyszczególnieniu świadczeń i 
korzyści z dostaw ludności żydowskiej w sto­
sunku do innych wyznań każdego kraju we­
dle stanu w dniu 1. lipca 1917 r.
W sprawie zakładników i jeńców cywilnych 

z Galicji.
Posłowie Tertil, Stesłowicz i tow. wystoso­

wali do prezydenta Izby Dr. Grossa zapytanie, 
czy gotów jest w imieniu Parlamentu wdrożyć 
kroki, celem uwolnienia zakładni­
ków i jeńców cywilnych, uprowadzonych z 
Galicji do Rosji.
Związek posłów miejskich w Kole Polskiem.

Posłowie Tertil i Diamand poruszyli myśl 
zjednoczenia się wszystkich posłów miejskich 
w Kole Polskiem, celem porozumiewania sie w 
sprawach, dotyczących miast. Już w dniach 
najbliższych odbędzie się pierwsze zebranie 
wszystkich posłów’ miejskich Koła Polskiego.

Blok niemiecki rozbity.
„Korespondenz Austria“ donosi: Klub 

chrześcijańsko - socjalnych posłów do Parla­
mentu z Tyrolu postanowił jednomyślnie w 
proponowanem przez niemiecki Związek naro­
dowy utworzeniu wielkiego bloku niemieckie­
go, obejmującego wszystkich posłów, mówią­
cych językiem niemieckim, niebraćudzia 
łu ze względów taktycznych i programowych. 
Również jednomyślnie wszyscy członkowie 
klubu wypowiedzieli się za tern, że wszyscy 
niemieccy mieszczańscy posłowie, wierni pań­
stwu, powinni się złączyć do wspólnej pracy 
gospodarczej.

Tem samem projekt utworzenia bloku nie 
mieckiego uległ rozbiciu.

Sprawa pokoju 
w Parlamencie austryiackim,
Wiedeń, 27. VI. Izba posłów przyjęła 

projekt przedłużenia mandatów poselskich do 
31. grudnia 1918 r. W dyskusji nad różnemi 
zapytaniami oświadczył prezes ministrów Dr. 
v. S e i d 1 e r, że przypuszczenie, wyrażone w 
zapytaniu posła Daszyńskiego, jakoby rząd

Nowy kredyt 15 miłjardowy. Parlamento­
wi doręczono projekt etatu dodatkowego, 
który upoważnia kanclerza do uruchomienia 
w drodze kredytu sumy 15 miliardów na je­
dnorazowe, nadzwyczajne wydatki.

Sprawy parlamentarne
w Aastrji,

Kolo Polskie za prowizorjum budżetowenr.
Jak już wczoraj donosiliśmy, Parlament 

przyjął w drugiem czytaniu austryjackie pro­
wizorjum budżetowe.

Kolo Polskie po długich naradach posta­
nowiło glosować za budżetem, oraz stanowisko 
to zaproponowało także innyEj stronnictwom 
Izby. Wobec tej uchwały słowianie południo­
wi, godząc się na stanowisko Koła, głosowali 
również za budżetem. Prezes Kola Dr. Ła­
zarski oświadczył w Izbie podczas drugiego 
czytania prowizorjum, że skoro ustąpił rząd, 
który przez czas tak długi rządził gwałtem i w 
sposób sprzeczny z konstytucją, w miejsce zaś 
jego wstąpił obecny rząd przejściowy, powo­
łany jedynie do załatwienia konieczności pań­
stwowych: Kolo w duchu uchwały swojej z 16. 
czerwca br. nowemu temu rządowi prowizor- 

, jum budżetowego nie odmówi, w przeświad-

austro-węgierski uznawał prawo narodów roz 
porządzania sobą jako podstawę trwałego po-¡ 
koju, jest mylne. Rząd stoi na stanowisku za­
sadniczego prawa państwowego, że monarsze 
przynależy się prawo zawierania pokoju, wszed 
kie inne podstawy rokowań, pokojowych rząd 
odrzuca. Austro-Węgry i jej sprzymierzeńcy 
walczyć będą dopóty, dopóki nieprzyjaciele na 
ich stanowisko się nie zgodzą.

Prezes ministrów upatruje w intencjach, 
wyrażonych w powyższych zapytaniach, zgo­
dę Izby i narodów Austro-Węgier na politykę 
państw centralnych, zmierzającą ku zawarciu 
pokoju honorowego.

Wiadomości wojenne.
Niemieckie doniesienie wieczorne.
Berlin, 27. VI. wiecz. (WTB.) Na wszy- 

slkich frontach spokojny na ogół dzień. Port 
w Dunkierce artylerja nasza ostrzeliwała sku­
tecznie.

Poincarć odwiedza Reims. .
(WAT). Prezydent republiki francuskiej 

Poincarć przybył do Reims, gdzie zwiedził 
dzielnice, które najbardziej ucierpiały od . po­
cisków nieprzyjacielskich, katedrę i szpitale 
wojskowe. Przedstawicielom, miasta doręczył 
Poincare większy zasiłek pieniężny.

Albert Thomas u Poincarćgo.
(wł) Francuski minister amunicji Albert 

Thomas, który w drodze powrotnej z Rosji za­
trzymał się w Londynie celem naradzania się 
z Lloyd Georgem, przybył, jak wiadomo, w 
sobotę o godzinie 10. wieczorem do Paryża. Na 
spotkanie jego wyszedł prezes ministrów fran­
cuskich Ribot, minister wojny Painleve i mi­
nister spraw wewnętrznych Malyy jako też, i 
kilku innych członków rządu francuskiego. W, 
niedzielę o godzinie 10. zrana podejmowany, 
był Thomas przez Poincarćgo, który wysłuchi­
wał jego raportu o stosunkach rosyjskich do 
godziny 12. Dokładny raport przed zgromadzo­
nymi ministrami zda Thomas w przyszłą so­
botę. . . .

Przeciw propagandzie pokojowej.
Paryż, 26. VI. (WTB.) Viviani wniósł 

•we wtorek do Parlamentu projekt ustawy, któ­
ry zabezpiecza najsilniejsze i najenergiczniej- 
sze stłumienie propagandy pokojowej.

Francuzi przeciw posiłkom rosyjskim.
S z t o k b o 1 m, 27. VI. (WTB.) „Birżewija 

Wiedomosti“ podaje pogłoskę, że główna kwa­
tera francuska oświadczyła się przeciw wysył­
ce dalszych posiłków rosyjskich na front fran- 
cusko-belgijski i salonicki. Chce się także po­
słać do domu wrojska rosyjskie, będące we 
Francji.

Komunikat włoski.
Rzym, 26. VI. (WTB). Sprawozdanie 

wtorkowe: Na płaskowzgórzu, pod Aziago od i 
żyła wczoraj na nowo walka, rozpoczęta w no­
cy z 24. Wojska nasze stawiły czoło, rozpaśli! 
wym wysiłkom nieprzyjaciela, który mimo 
wielkich swych strat zdołał odzyskać utracone 
niedawno pozycje w okolicy góry Ortigara. W, 
nocy jedna z eskadr naszych rzucała bomby na 
cele militarne nieprzyjaciela w Nabresinie i 
Prosecco. Latawce nasze wróciły cało.

Protest albański.
Berno, 27. VI. (WTB.) Według doniesie­

nia „Secola“ z Saloniki zaprotestował Essad, 
Toptani u rządów koalicji przeciw proklamo­
wanej przez Włochy niezależności Albańji.

Narady wojenne koalicji.
Paryż, 26. VI. (WTB). W St Jean da 

Maurienńe odbyła się narada wojenna, w któ-! 
rej brali udział naczelny wódz Cadorna, gie- 
nerał angielski Redceliffe i gienerałowic fran­
cuscy Toch i Perain. Aczkolwiek wskazana 
jest jaknajwiększa powściągliwość co do spraw 
omawianych, jest przecież pewnetn, że Cador­
na i Toch, porozumieli się co do rodzaju wspól­
nych działań wojsk francusko-włoskich przy* 
tych operacjach w Azji Mniejszej i w miejscach 
świętych (w Palestynie). Zbadali oni także 
położenie, jakie wytworzyło się na Balkanie z 
powodu ostatnich wypadków i przestudiowali 
wreszcie plany ogólnej ofenzywy, którą koalicja! 
obecnie powinna rozpocząć równocześnie, kiedy 
wvdaje się więcej niż pewnem, że Rosja nieba­
wem zdolna będzie do podjęcia ze swej strony 
ofenzywy.

Rzym, 26. VI. (WTB). Po zjeżdzie w St 
Jean de Maurienne powrócił gien. Cadorna do 
Turynu i udał się bezzwłocznie na teren wo-1 
jenny.

Socjaliści angielscy a zjazd w Sztok­
holmie.

Lo n d y n, 27. VI. (WTB.) „Daily Gra-, 
phic“ donosi, że Wydział wykonawczy angiel­
skiej partji socjalistycznej nie przyjął zapro-i 
szenia petersburskiego Wydziału Rad robotni­
ków i żołnierzy na konferencję sztokholmską.



Komunikat tureckie ,
Konstantynopol 27. VI. (WTB). W 

perskim odcinku pogranicznym wypadły star­
cia na naszą korzyść.

Morze Czarne: Część naszych sił morskich 
wykonała od 23. do 25. operację w pobliżu ru­
muńskiego ujścia Dunaju. Zburzono nieprzy 
iaeielską wieżę sygnałową i stację iskrową przy 
Wyspie wężów. Nasz korpus lądowniczy zdo­
był na rzeczone,' wyspie karabin maszvnow\ 
i pewną ilość broni, zburzył działa nieprzyja 
cielskie i powrócił z 11 jeńcami na pokład. W 
drodze powrotnej usiłowały rosyjskie statki łi- 
njowe i kontrtorpedowce zagrodzić drogę na­
szym silom morskim. W powstałej potyczce 
nasze statki ugodziły7 w kontrtorpi dowlec nie 
przyjacielski. Latawiec marynarki rzucił ze 
skutkiem bomby na nieprzyjacielski statek lin • 
jowy. Nasze siły morskie i latawiec. powródłv 
cało. Szczególnie odznaczył się statek „Mi- 
dillie",

Soiawa Koltem 
w szwajcarskiej BaOzio tatowej,

Berno, 27. VI. (WTB). Wobec przepeł­
nionych trybun rozpoczęły się dziś w Radzie 
Narodowej (Parlamencie) rozprawy nad 6 i 7 
sprawozdaniem Radv Związkowej, dotyczącem 
neutralności, przy której to okazji poruszono 
spra wę Hoffmanna-Grimma. Prezydent Wy­
działu dla neutralności Spahn z Szafhuzy refe- • 
rował o sprawach politycznych. Co do sprawy 
Hoffmanna komisja stwierdziła z zadowoleniem 
że zajście to załatwiono bez wszelkiego wmie­
szania się zagranicy i że do tej pory nie podję­
to najmniejszej próby wmieszania się do spraw 
Szwajcar},. Szwajcarja musi wyprosić sobie 
wszelkie wtrącanie się. Z brzmienia telegramu 
Hoffmanna wynika zupełnie wyraźnie, że nie 
myśłał on wcale o pokoju odrębnym, lecz jedy­
nie o pokoju ogólnym. Pragnął on jedynie przy­
czynić się jak najwięcej do ogólnego pokoju. 
Akt nieprzyjazny względem koalicji nie zacho­
dzi zatem w żadnym razie. Z oburzeniem na­
leży odeprzeć zarzut, że Hoffmann działał jako 
agient niemiecki. Kierował on się jedynie tro­
skliwą obawą o przyszłość swej ojczyzny.

Berno, 27. VI. (WTB.) Na posiedzeniu 
popołudniowero Rada Narodowa w dalszym 
ciągu debatowała nad sprawą tirimma-Hoff- 
nianna. Daucourt-Jura wniósł, by śledztwo 
parlamentarne rozszerzono także na rolę Grim­
ma, który w Petersburgu skompromitował Par 
lament szwajcarski. Rossi (Ticino) gwałtow­
nie atakował całą politykę neutralności Rady 
Związkowej, która od dawien dawna miała je­
dnostronną orjentację niemiecką. Hemi-Neuei. 
liurg krytykował ostro postępowanie Hoffman­
na i Grimma, którzy; obaj szkodę wyrządzili 
sprawie pokoju.

Wrażenie nominacji Adora w Niemczech.
Mon ach ju m, 28. VI, (Teł. pry w.) 

,-Munckn, Neueste Nachr." piszą o wyborze A- 
dora na kierownika Departamentu polityczne­
go w szwajcarskiej Radzie Związkowej: Szwaj 
caria zapewne nie będzie się łudzić co do e- 
cha. jakie wywoła w Niemczech wybór człon­
ka Rady Narodowej Adora na członka Rady 
Związkowej, kicho to prawdopodobnie jeszcze 
się spotęguje, ponieważ p. Adorowi powierzo­
no istotnie kierownictwo spraw zagranicz­
nych. Nikt u nas nie zamierza się wtrącać do 
spraw7 wewnętrznych Szwajcarji, lecz Szwaj- 
carja będzie musiała zrozumieć, jakie dla nas 
znaczenie ma nazwisko Adora po wszystkiem, 
co się od początku wojny z niem łączy. W ja­
ki sposób p. Ador sytnpatje swe dla koalicji 
zamyśla pogodzić z urzędowaniem, ściśle neu- 
trahtem, tego nie możemy osądzić. Spodzie­
wamy się, że przedstawicielom niedającęj się 
wytrącić z równowagi neutralności szwajcar­
skiej nie zabraknie siły, by polityka Szwajca­
rii nie zboczyła z drogi. Wypowiadamy 
wszakże, co dzisiaj myślą jak najszersze koła 
w Niemczech, mianowicie że zapoczątkowany 
wyborem p. Adora rozwój spowodować nas 
musi do większej rezerwy względem Szwajca 
rji, niżbyśmy sami tego pragnęli. Dnia 24. 
czerwca pisał „Teraps": „Hoffmann idzie, by 
ustąpić miejsca Adorowi". Tern samem po­
wiedziano, jakie oczekiwania przywiązuje koa 
licja do tej zmiany osób i jak my mamy ją 
ocenić.

Podznakiemrewoluejl
w Rosja.

Guczkow na froncie.
Berno, 26, VI. (WTB.) „Progres de 

Lyon" donosi z Petersburga: Były minister 
wojny Guczkow mimo lichego stanu zdrowia 
udał się na front południowo-zachodni, gdzie 
pozostać zamierza do końca wojny.

Koogios Sad robotniczych
w sprawie pokoju.

Petersburg, 26. VI. (WTB.) Kongres 
Rad robotników i żołnierzy z eałej Rosji oś 
Wiadczył się znaczną większością za rezolucją, 
zaproponowaną przez rewolucyjnych i umiar­
kowanych socjalistów, że walka o jaknajszyb- 
sze zakończenie wojny stanowi najważniejsze 
jadanie demokracji rewolucyjnej i należy »d- 
rzucić zakończenie wojny przez pobicie je­
dnej ze stron wojujących i zawarcie pokoju 
odrębnego. Rewolucyjna demokracja rosyj­
ska powinna wystosować odezwę do demokra 
tów wszystkich państw, by przyjęli hasło: 
„Wojna bez aneks ji i kontrybucji'* na podsta 
wie prawa ludów do rozporządzania sobą i 
przyczynili się do zwołania międzynarodowe 
wo kongresu socjalistycznego dla opracowania 
ostatecznych warunków pokoju. Rząd powi­
nien poczynić wszelkie przystępne dla niego 
kroki, ażeby pozyskać dla programu tego sprzy 
mierzone z Rosją mocarstwa i ażeby przy 
spieszyć zbadanie traktatów z sojusznikami i 
zrezygnowanie z owej uzurpatorskiej polityki 
Kongres oświadczył się wreszcie za wztnoc: 
Bieniem siły bojowej armji rosyjskiej. 

Uchwały Kongresu Rad robotniczych. 
Petersburg. 27. VI. (WTB.) Na jiosie- 

'dzeniu Rad robotników i żołnierzy z całej Ro - 
gii -w dniu 25. czerwca przyjęto olbrzymią więk

dołożenie w Grecji.
Paryż, 26. VI. (WTB). Z Aten donoszą*

. Oddziały francuskie zajęły rozmaite punkty 
stolicy i esplanadę przy Zapjieionie ażeby za 
pobiedz wszelkiemu rodzajowi niepokojów. Ga 
hinet Venizelosa utworzony zostanie w środę 
l ista ministrów dziś została przedłożoną. Mia­
sto jest spokojne.

Skłsd gabinetu Venizelosa.
Aten y, 27. VI. (WTB). Venizelos otwo­

rzył gabinet, w którym obejmuje przewodnic­
two i ministerstwo wojny. Ripulis jest mini­
strem spraw wewnętrznych, Politis zagranicz­
nych a Konduriotis marynarki.

Niepokojące położenie na Peloponezie.
Amsterdam, 27. VI. (WTB.) „Times“ 

donosi z Aten, że Jonnart stosunki na Pelopo­
nezie uważa za niepokojące i myśli o bloka­
dzie półwyspu. Venizelos postanowił wystąpić 
jak najsurowiej przeciw winowajcom. Giene- 
rałów powoła się do Aten, a skoro nie zdołają 
się usprawiedliwić, traktować ich się będzie 
prawdopodobnie jak buntowników.

Książę angielski na tronie greckim?
(WAT). W »Times« znajdujemy bardzo 

znamienny artykuł, zatytułowany jak powy­
żej i zaopatrzony znakiem zapytania. Auto­
rem artykułu tegó jest profesor Burrowe, prezes 
ligi amerykańsko-angielskiej. Powiada on wy­
raźnie, że nić jest wykłuczonem, iż królestwo 
greckie ma już policzone dni i że wenizelisci 
będą usiłowali przed zamianą królestwa na re­
publikę osadzić na tronie którego z książąt an­
gielskich. Gdy pół wieku temu, powiada au 
tor, został wypędzony z Grecji król Otto i cała 
dynastja bawarska, Grecja domagała się osa­
dzenia na tronie księcia angielskiego. Żądaniu 
temu nie stało się zadość, gdyż stosownie do u- 
kładu z roku 1830 trzy mocarstwa protegujące 
zobowiązały się nie osadzać na tronie greckim 
nikogo ze swych odnośnych dynastji. Być bar­
dzo może, że podobna oferta, gdy zostanie po­
czyniona obecnie przez partję wenizelistów 
wzięta będzie pwważnie pod uwagę i zamiast 
zamienienia Grecji na republikę, uciekną się 
mocarstwa koalicyjne najpierw7 do takiego oto 
Rozwiązania kwestji.

Cala ta kombinacja angielskiego profeso­
ra wydaje się zgoła nieprawdopodobną.

szością rezolucję w sprawie wypadków « 22. 
i 23. czerwca.

Pierwsza część tej rezolucji przypomina, 
że wzmiankowane zajścia wywołane zostały 
kwestjarai gospodarczemi, wzrastającym opo­
rem żywiołów antyrewolucyjnvch, kół zamoż­
nych, nieładem gospodarczym, przesileniem 
żywnościowem, t. j. okolicznościami, spowo- 
dowanem, przez wojnę światową.

„Sfery ludowe, nie zdające sobie sprawy : 2 ; 
tego, że przesilenia nie zdołają usunąć nawet 
na jenergiczniejsze zarządzenia, dają wyraz 
swemu głębokiemu niezadowoleniu, co wyzys­
kują silv reakcyjne. Fakt ten zniewala ko­
niecznie do zupełnego połączenia akcji poszczę 
gólnvc.h czynników demokracji rewolucyjnej".

Druga część rezolucji gani uchwałę, by u- 
rządzono w7 Petersburgu demonstrację bez wie 
dzy Rady robotników i żołnierzy i bez poczy- ; 
nienia zarządzeń w tym celu, by demonstracja 
odbyła się bez broni i nie doprowadziła do 1 
starć i przelewu krwi, co byłoby nieszczęściem 
dla rewolucji.

Trzecia część rezolucji zawiera następują­
ce postanowienie:

1. Grupy partyjne, należące do Rad robo- ¡ 
tników i żołnierzy, nie mają prawa urządza­
nia demonstracji wobec wyraźnej woli tychże 
Rad.

2. Spokojne demonstracje bez broni mogą ■ 
grupy te i part je. urządzać z wiedzą Rad ro­
botników i żołnierzy.

3. Wszystkie demonstracje zbrojne, włącz­
nie demonstracji z udziałem jednostek uzbro- ■ 
jonyeh mogą być urządzane jedynie za zgodą 
Rad, robotników i żołnierzy, jako jedynych or­
ganów, ucieleśniających wolę demokracji re- ; 
wolucyjnej.

Robotników, żołnierzy i chłopów wzywa ; 
się, by zastosowali się do tych postanowień T 
nie słuchali żadnych zawezwań, z którejkol­
wiek pochodziłyby strony. Wszelkie nieza- ¡ 
stosowanie się do tych postanowień grozi woj­
ną domową.

Po przyjęciu tej rezolucji zaproponował 
wnioskodawca, by ustanowiono Wydział dla ; 
zbadania okoliczności wśród których przygo­
towano wzmiankowaną powyżej demonstra­
cję, oraz udziału w niej żywiołów7 reakcyj­
nych.
Projektonawe manifestacje na cześć rewolucji.

Petersburg, 27. VI, (WTB). Kongres 
przedstawicieli żołnierzy i robotników7 z całej 
Rosji na posiedzeniu w dniu 25 czerwca posta­
nowił złożyć 1 lipca wieńce na grobach ofiar 
rewolucji i z tej okazji urządzić wielką manife­
stację, na którą zaprosić się ma wszystkie par­
tie rewolucyjne, organizacje, związki zawodo­
we i spółdzielcze, robotników przemysłowych i 
oddziały wojskowe pod bronią. Kongres posta­
nowił, by w tym samym dniu urządzono odpo­
wiednie manifestacje w najważniejszych mia­
stach Rosji, jak Moskwa, Kijów i Charków, 
które mają ujawnić siłę, jedność i karność re­
wolucyjnej demokracji rosyjskiej.

Przygotowania do kongresu międzynaro­
dowego.

Petersburg, 27. VI. (WTB.) Wydział 
wykonawczy petersburskiej Rady robotników 
i żołnierzy zgodnie z biurem Kongresu Rad 
rolo tników i żołnierzy z całej Rosji postano­
wił wysłać do Sztokholmu, Anglji i Francji 
delegację, składającą się z 6 członków, ażeny 
jak najprędzej przygotować zwołanie konfe­
rencji międzynarodowej na podstawie przyję­
tego przez Wydział wykonawczy programu,

Rosja rewolucyjna za Belgią.
Kopenhaga, 25. VI. (Teł. pryw.). Pe­

tersburska Ag. Tek rozpowszechnia następu jącą 
wiadomość: Na posiedzeniu Rady robotników 
i żołnierzy Rosji, na którem ukończono oma­
wiania celów wojennych, zabrał głos socjalista 
belgijski V a n d e r v c 1 d e do następującego 
oświadczenia. Zgadzamy się z wami zupełnie 
co do celów wojennych; potępiamy wszelką 
wojnę z wyjątkiem wojny wolnościowej i pra­
wowitej obrony. Lecz zachodzą różnice zdań 
co do dróg i środków. Położyliście cojeno kres 
despotyzmowi i znajdujecie się w szczęliwym 
stanie szalu wolnościowego. Myśmy byli przed 
wojną wolnymi, obecnie są bracia nasi, robot­
nicy belgijscy niewolnikami cesarza. Gdybyś- 
cie tak samo cierpieli jak Bełgja, mielibyście 
te same uczucia co belgowie. Do radości, jaką 
rewolucja rosyjska wywołała w Belgii, przyłą­
czył się niepokój, czy’ rewolucja rosyjska zdol­
na jest sprostać swemu zadaniu. Lecz po tera, 
com widział, zabieram przy wyjeździć z Rosji 
korzystne wrażenie. Witamy Radę robotników 
i żołnierzy z silną wiarą w rewolucję rosyjską 
i w przekonaniu, że pna wyzwoliła świat cały.

Prezydent Kongresu odpowiedział: Demo­
kracja rosyjska zdaje sobie sprawę z cierpień 
Belgii i proletarjaiu belgijskiego. Panowie 
wiecie tak dobrze jak my, jaka droga wieść 
może do szybkiego pokoju. Rozumiecie znacze­
nie walki dla pokoju powszechnego. Rosja 
przejęta jest tylko jednem uczuciem i odpiera 
wśżćiki pokój,’ nie opierający się na wymienio­
nych przez was podstawach. Wolność Belgji 
jest nam równie droga jak interesy demokracji 
rosyjskiej.

Odezwa Kierońskiego do finlandćzyków i 
Ukraińców.

(wł) Rosyjski minister wojny zwrócił się 
do finlandćzyków i Ukraińców z równobrzmia- 
cą odezwą, prosząc i zaklinając ich, aby w imię 
jtokoju, wolności i wspólnego szczęścia nie za­
kłócali w tej ciężkiej chwili jedności narodo­
wej. Rozczłonkowanie Rosji oznaczałoby upa­
dek całego kraju. Na jednem z zebrań wojsko­
wych delegatów oświadczył Kiereńskij, że Ar­
men ji Rosja wydać nie nioże, gdyż stałaby się 
ona pastwą Turcji.

Wzbroniony powrót do Rosji przez Niemcy.
(wł) Rząd rosyjski powiadomił przedsta­

wicielstwo swoje w Sztokholmie, te w przysz­
łości nié dopuści pod żadnym warunkiem, aby 
ktokolwiek z poddanych rosyjskich czy ob­
cych. który obrał sobie drogę poprzez państwa 
centralne, mógł przedostać się przez granicę i

jnej, .
Londyn,” 27. VI. (WTB.) »Morning 

Post« dowiaduje się z Waszyngtonu, że regu­
larna ąrmja amerykańska wynosi obecnie 250 
jys. łudzi. Milicja liczy obecnie 260 tys. chło­
pa, korpus marynarki 30 tys. łudzi, marynarka 

¿120 tys, łudzi; oprócz tego kształci się 40 tys. 
.ludzi na oficerów i tworzy się 11 pułków ko­
lejarzy, co stanowi ogólną liczbę 712 tys. chło­
pa wobec 327 tys. w dniu 6. kwietnia.
Pierwszy kontyngient armji amerykańskiej.

(wł) W dniu 1. lipca rozpoczną się oglę­
dziny lekarskie zapisanych rekrutów amery­
kańskich. Oględziny lekarskie zabiorą 6 tygo­
dni czasu, a w dniu 16. sierpnia pierwszy od­
dział wojska amerykańskiego w sile 500000 
żołnierza wysłany będzie do 16 wielkich obo­
zów instrukcyjnycb na ćwiczenia wojenne pod 
kierownictwem oficerów francuskich i angiel­
skich.

»New-York-Timesi zwraca się do naro­
du francuskiego, aby uzbroił się w cierpliwość 
i nie obwiniał Ameryki o ślamazarność łub 
opieszałość^ Wyruszyliśmy już w drogę — po­
wiada »N. Y. Times« i wiemy, dokąd zdą-

j

Wiadomość powyższa pochodzi ze źródła 
■ • acuskicgo, trzeba więc odczekać jej po 
twierdzenia; gdyby okazała się prawdziwą, u 
,vażaćhv ją należało jako demonstrację prze 
ćwko Leninowi, który — jak wiadomo — po 
mu::>ię»-l;i w Rosji rządu carskiego powrócił ze 
Szwajcarii do swej ojczyzny przez Niemcy: 
Prencia natomiast, wiedząc o nnn, że jest zwo- 
icn iksem pokoju, nie dała mu pozwolenia na 
pj-aęjazd.

siała nam goryczą zapraw, to radosne uczu­
cie, jakie daje kościół.

„2) Mniemamy, że ten tyniecki charakter 
naszego kościoła da się zabvpierZy4 jedvnie 
przez jx)kojowe przeprowaoen{e rozdziału 
między luteranami narodowośj niemieckiej a 
polskiej (lub litewskiej). Życzmy sobie urzą­
dzenia dwuch oddzielnych w akresie: probo­
stwa. instytucji kościelnych i z^-ządu organi­
zacji kościelnych: niemiecko-l(tćrańskiej i 
polsko-luterańskiej. Ustawowa łączność obu 
organizacji nie może wykraczać ‘poza ra-nv 
wspólnego wydziału do reprezentowania współ 
nych w przeciwstawieniu do katolcyzmu in­
teresów dwuch pomienionych orgaiizacji ko« 
ścielnvch.

„3) Aby zabezpieczyć w stosunkieh we­
wnętrznych niemiecki charakter nieniecko- 
luterańskiej organizacji kościelnej, misi no­
wy ustrój kościoła urzeczywistnić źądaiia na­
stępujące:

a) w sprawach wyznaniowych i w Jarzą- 
dzie ustawowo dopuszczalny ma być jefynifl 
jęz5’k niemiecki;

b) teologiczne studja pastorów mają się 
odbywać na przyszłość na uniwersytecie z aie 
mieckim językiem wykładowym;

c) kościół niemiecko-luterański wstępuje 
w ustawowo określoną łączność z jednym z 
luterańskieh kościołów krajowych w Niem­
czech celem wymiany sił do urzędów probosz­
czów i duszpasterstwa;

d) również innym pastorom zagranicznym 
i duszpasterzom, których językiem ojczystym 
jest niemiecki, należy umożliwić odprawianie 
nabożeństw w naszym kościele;

e) ustrój kościoła niemiecko - łuterańskie- 
go musi być obejmującym także i rządy koś­
cielne ustrojem synodalnym, który żywiołom 
świeckim zapewnia należne im, według zasad 
ewangiełickich, wpływy w kościele. Miejscem 
zebrań synodu i siedziba wydziału synodalne ­
go (konsvstorza) może być tvlko i.ódź;

f) samorząd gmin (zborów) należy roz­
szerzyć; prawo gmin co do wolnego wyboru 
proboszczów nie może być uszczuplone.

„4) Wobec państw7a jjołskiego musi posia­
dać kościół niemiecko-luterański pełną auto- 
nomję“.

Wojna z Ameryką.
Wzrost siły zbrojnej amerykańskiej.

Litwini żątfaig oderwania od Król. P. 
Suwalszczyzny,

»Echo Polskie« z 31 maja donosi: Moskie­
wska kolonja litewska urządziła przed kilku 
dniami zebranie, na którem między innemi 
przyjęto następującą rezolucję:

„Naród litewski niejednokrotnie już wyra­
żał swoją wołą, abv gubernja suwalska, której 
olbrzymią większość mieszkańców stanowią li- 
twini, przyłączona była do Litwy. Zebranie 
zwraca uwagę Rządu Tymczasowego na nie­
sprawiedliwość, wyrządzoną przez oddanie gu- 
bernji suwalskiej pod kompetencje Komisji 
Likwidacyjnej Królestwa Polskiego i żąda wy­
dzielenia wspomnianej gubemji z pod kompe­
tencji Komisji“.

Rezolucja ta posłana została Rządowi rv*n- 
czasowemu, petersburskiej Radzie Delegatów 
Robotniczych i Żołnierskich oraz Litewskiej 
Radzie Narodowej.

Autonomia polskich Mant
Ze Sztokholmu donoszą do „Czasu": ,
W Rożycy gub. witebskiej odbył się dnia 

18. maja kongres Łotwy, pod wodzą ks. Pra- 
suną, posła do pierwszej Dumy. Na kongresie 
postanowiono utworzyć autonomiczną yepni- 
błikę Łotwy katolickiej (w federacji z Rosją) 
i wybrano radę narodową Łotwy z 60 osob, do 
której weszło 36 łotyszów. 12 białorusmow, 8 
żvdów. 3 nołaków i 1 Htwin. Kongres obliczył,

nadejdą nasze posiłki, a posiłki będą znaczne 
x zaważą odrazu na szali ważących się losów.“ 

Jak widzimy, amerykanie pocieszają 
swych sprzymierzeńców jak mogą, czy to je­
dnak przyda im się na co, niewiadomo.
Nawoływanie do oszczędności w Ameryce,

(wł) Przedstawiciel wielkiego domu, ban­
kierskiego »Morgan and C.ie«, przemawiając na 
zgromadzeniu bankierów amerykańskich w 

Nowym Jorku, zaznaczył, że obowiązkiem każ 
dego’ obywatela amerykańskiego, jest jaknaj- 
większe ograniczanie się i oszczędzanie w 
wydatkach, .celem sprostania wydatkom wo­
jennym, . ,

„Jest rzeczą nieodzowną, — mówił przed­
stawiciel Morgana — abyśmy zorganizowali 
się na wzór Francji i Anglji i zaprawiali na­
ród do oszczędności. Naród powinien zrozu­
mieć, że każdy oszczćffitony grosz, przeznaczo 
nv na zakupienie emisji pożyczkowej, przy­
czyni się do przyspieszenia godziny ostatecz­
nego zwycięstwa."

Czy te nawoływania do oszczędności na­
trafią właśnie w Ameryce na grunt podatny, 
należy odczekać.
Brazylia uchwala kredyt na budowanie okrętów, 
¡j (WAT). Minister marynarki, admirał A- 
lencar zażądał,-jak donoszą z Buenos Aires — 
od senatu 136,000 contosów (blizko 200 md jo­
nów franków) na cele marynarki i na budowę 
okrętów. W najbliższym czasie zażąda mini­
ster marynarki większych kredytów.

nia luteran niemieckich 
w Królestwie,

„Deutsche Warschauer Ztg." pisze:
„Wychodząca w Łodzi „Deutsche Post 

poda je w num. z 24. czerwca następujące zą 
dania, jakie przedstawiono z kół niemieckich 
w memorjale, złożonym konsystorzowi ewan 

¥&ielicko-augsburskiemu: .
„1) Charakter niemiecki jest historycznie 

cecha istotną ewangielicko-augsburskiego kos 
cioła naszego kraju. Żądamy zatem, aby w 
nowym ustroju kościoła ten charakter był le­
piej zabezpieczony, aniżeli w ustroju dotych­
czasowym, Stale narzucana nam wałka prze­
ciwko ©dnkmemisey» s&aa w kościele mu-

Polskie Inflanty obejmują iiowiaty rze- 
czycki, lucyński i część nabutgskiego gubernji 
inflanckiej i stanowiły dawniej odręone wo­
jewództwo z własnem biskupstwem. Ludność 
jest w K katolicką i pod silnym wpływem pol­
skiej kuiturv. Polacy stanowią drobną, (zaś­
ciankową) szlachtę większych właścicieli zipm 
skich i miejską inteligiencję. Ca a wielka 
własność, z wyjątkiem kilku majątków ; • 
fiskowanych po 1863 r,, znajduję się w rękach 
polskich rodów, jak Tyzenhauzow, Borcbow, 
Kortów, Mohlów. Manteuflów. Platerów, Ro­
merów, Zyberków, Benisławskich, Karnickich, 
Bujnickich, Weyssenbotów i innych.

Wiathm&s* otótiew.

Częściowe zniesienie prawa wojennego w 
Austrji.

Wiedeń, 26. VI. (WTB.) Według pism 
słychać w kolach parlamentarnych, ze w nap 
bliższych dniach przedłożony zostanie i ar la­
mentowi projekt prawa, mocą którego ograni« 
cza się kompetencję sądów wojskowych, roZ« 
srorzona w początku wojny na osoby cywilne, 
w ten śposótó że kompetencja ta obejmować 
bedzie jedynie teren wojenny, jiodcząs gdy dla 
reszty kraju zostanie zniesioną. Pisma krok 
ten witają z wiełkiem zadowoleniem.

Burzliwe demonstracje w Budapeszcie,
Budapeszt, 26. VI. (WTB.) Wczoraj 

wieczorem urządzili zorganizowani robotnicy 
socjalistyczni na dziedzińcu ratuszowym ze­
branie, przyczem podkreślali żądanie powsze-- 
chnego, tajnego prawa wyborczego. UezeRou.y 
udali się następnie przed klub par ji robotni - 
zej, Tluirt, który wzrósł do mnie,więcej 25 

i.ys: osób, udał się później częściowo ulicą Au- 
lrassego, częścią ulicą Rakoczego w kierunku 
ulicy Ringstrasse, przyczem powybijano szy­
by Mniejsze grupy, znajdujące się w .późnych
godzinach na ulicach, rozproszyła policja. :

Sensacyjna mo\va Karoly‘ego. '
Kraków, 28. VI. „Czas" donosi: Hr. Mtó 

-hal Karolyi wygłosił w Telegyhasa 
nrzed swoimi wyborcami, w której oświadczył, 
>e poprzedni rząd zawinił wojnę i jest odpo« 
wiedzialny za wszelką krew węgierską niepo-i 
irzebnie przelaną. Mowa ta oczywiście wy-, 
wołała sensacyjne wrażenie.

Hr. Karolyi jest znanym ze swych stonno^ 
ści dla koalic ji,



Położenie w Hiszpanj!.
Madryt, 25. VI, (WTB.) Prezes minis-

Irów Dato oświadczył: Ministrowie chwycili 
się ostatecznych środków cełem utrzymania po 
rządku i spokoju publicznego. W polityce ze­
wnętrznej rząd również poczynił konieczne 
kroki. Nie myślimy porzucić naszej neutral­
ności. Dla tego wszyscy hiszpanie powinni 
nas popierać. Prezes ministrów zapewniał 
Wreszcie że na całym półwyspie panuje zupeł­
ny spokój. Rada ministrów zbierze się w śro­
dę w Madrycie.

Prezes ministrów Dato przeciw opozycji. 
(WAT). Prezes ministrów Dato,oświad­

czył, że nie zgodzi się w przyszłości na jakiekol­
wiek zgromadzenia iub zebrania krytykujące 
działalność rządu i ścigać będzie surowo wszel­
kie niekorzystne dla rządu odezwanie się pra­
sy. Tak samo karać będzie wszystkich, którzy 
ty przyczynić się mieli do szkodzenia państwu 
przez wtrącanie się do polityki międzynarodo­
wej.

%e świata.
Zgon uczonego niemieckiego.

Berlin 27. VI. (WTB.) Znany profesor 
skonom j i politycznej przy wszechnicy berliń­
skiej, reprezentant t. zw. socjalizmu katedral­
nego, Gustaw v. Schmoller, zmarl dziś nocą w 
wieku 79 lat w miejscu kąpielowcm Ilarzburg.
Wywóz pierwszych ziemniaków tegorocznych 

z Hiszpanji.
^WAT). Z Madrytu donoszą do pism fran­

cuskich. że odnośny dekret królewski upoważ­
nia rolników hiszpańskich do wywozu za gra­
nicę 40,000 ton pierwszych ziemniaków tegoro­
cznych.

Wiatlomości misiscowa i
Poznań, dnia 27-gm czerwca 1917.

Kniendera Dziś:W’advs<awa Króla 
Władysława ś. 
t Wig. Leona łf P., łrcu.Jutro :
ZbroJS’ewy

Dziś: 3,41 zachód:
Jutro: 3,41 „

fc'sehód księżyca. Dziś: 12,17 „
Jutro: 1,28 „

Sschód słońca 8,24
824

11,15
11,31

—- * Na Bezdomnych do dyspozycji 
Komitetu dla Bezdomnych przy Radzie 
Narodowej przyjmują ofiary redakcje pism 
polskich, Bank Związku Spółek Zarobko­
wych w Poznaniu i Biuro Rady Narodo­
wej Poznań — Wilhelmowska 1.

— ' Przepowiednia pogody beri, stacji me- 
łcorologicznej na piątek 29, bm.: nieco cieplej, 
sucho i dość pogodnie.

KROMKA MIEJSCOWA.
— * Z powodu uroczystego święta Piotra 

I Pawła numer następny pisma naszego wyj-
w sobotę wieczorem z datą na niedzielę.

' ‘i .Językowej odbę-
<i?

— * Posiedzenie Komisji Językowej od’ 
dzie się w poniedziałek 2. hpca o 6. po poi. w 
czytelni Towarzystwa Przyjaciół Nauk.

Prof. Dr. Ł ę g o w s k i.
— • Teatr Polski w Ogrodzie Potockiego 

w Poznaniu
W c z w a r t e k o godz. 7 i pół po raz ostatni 

„Szalony pomysł“, krotocbwila ze śpiewami i 
tańcami W. Robowskiego.

W piątek (św. riotra 1 Pawła) o godz.
7 i pół po raz pierwszy „Popychadlo“, sztuka w 
pięciu odsłonach Jana Szutkiewrcza.

W sobotę po raz drugi „Popychadlo"
W niedzielępo południu „Robetr i Ber­

trand“, krotochwiła ze śpiewami i tańcami przez 
Anczyca.

Wieczorem „Popychadlo" po raz łrzeci.
■— * Przestroga dla duchowieństwa! Ob­

jeżdża znów dyjecezje nasze jakiś restaurator 
sreber kościelnych, podobno wirtemberczvk, 
który przy tej sposobności staia się także wy­
łudzić łub kupić wszelkiego rodzaju kościelne 
zabytki wartościowe. Podejmuje się on także 
restauracji obrazów. Kto z pośród konfratrów 
nie chce zaprzepaścić artystycznej własności 
kościelnej, niechaj w żadne pertraktacje z lu­
dźmi tego rodzaju nie wchodzi, ani ich wogóle 
do kościoła swego nie wpuszcza.

Ks. D e 111 o f f.
—• Z galerji Muzeum im. Miclżyńskich. 

Stosownie do zapowiedzi, w „Zapiskach muze­
alnych" otworzyliśmy małą wystawę nowych 
nabytków 1 kilka obrazów odnowionych w 
mniejszej sali polskiej na 3. piętrze gmachu 
muzealnego. Wejście przez muzeum.

Zarząd galerji.
—* Biuro DyrekcR Tow. Pomocy Naukowej 

Imienia Karola Marcinkowskiego będzie zam - 
kńięte w czasie od 15 iipca do 31 sierpnia rb.

—* Związek polskich kunców podróżują­
cych w Poznania obchodzi 29 czerwca r. b. 
(święto św. Piotra i Pawia) uroczystość 10 o- 
cznicy założenia. Program uroczystości nastę­
pujący; l) o godzinie 10 uroczysta msza św. 
W dolnej kaplicy kościoła Pana Jezusa przy ul 
żydowskiej. 2) O godz. 11 i pół przed połud­
niem zebranie na salce Domu Królowej Jadwi-

?i, W Hhelmnwska 1. Porządek obrad zebrania:
) Przemówienie prezesa. 2) Sprawozdanie: a) 

Sekretarza Związku, b) Kuratora funduszu dla 
ń’dów i sierót z 10-lecia. 3) Wolne glosy. O 
łaskawy liczny udział w obchodzie tym uprasza 
u Zarząd.

Sokołowski, prezes. Tucholski, sekretarz.
' , Ceny maksymalne no rychliki. Pro- 
ymejonałny urząd, dla podziału ziemniaków 
»pasza,' ie ceny maksymalne na rychliki w 
księstwie Poznańskiem naznaczono od 1 do 16

iipca br. na 10 mk. za etrn od 11 do 20 lipca br. 
na 9 mk. za ctr. i od 21 lipca do czasu dalszego 
ogłoszenia 8 mk. za ctr.

— ’ Podział znaczków na mleko na czas 
od 9. iipca do 5 sierpnia rozpoeznie się w so­
botę 30. bm. i trwać liędzie do środy 4. iipca. 
Dla Wildy znaczki rozdzielać będzie się przy 
uł. Flotowej (Flotlwellstr.) 7. narożnik ul. Na­
stępcy tronu; dla Jeżyc i Sola cza przy ul. 
Jadwigi 11., dla Łazarza i Górczyna 
przy Głogowskiej 77; dla śródmieścia 
przy pi. Wronieckim. Podział ulic i szczegó­
ły w plakatach na slupach ogłoszeniowych.

— ‘ Projekt budowy kolei z Strzałkowa do 
Kutna. )V gmachu powiatowym w Koninie od­
było się 24. bm. zebranie przedstawicieli inte­
resowanych powiatów, miast, wielkich obszar­
ników i spótek rolniczych — obecni byli także 
przedstawiciele Poznania i Wi zrani — celem 
obrad nad projektem budowy kolei z Strzałko­
wa do Kutna. Zebranie wybrało komisję, która 
ma wstępne kroki poczynić do utworzenia to­
warzystwa akcyjnego dla budowy wspomnianej 
drogi żelaznej.

— * Z powodu braku monety zdawkowej 
zarządziły władze częste wypróżnianie automa­
tów i puszek składkowych. Obecnie przewiduje 
się zupełny zakaz ustawiania puszek w skła­
dach, lokalach itd.. a dawniejsze zezwolenia 
cofnie się. Ktoby wbrew temu nadal jeszcze 
puszki wystawiał narazi się na karę. Rozporzą­
dzenie powyższe ma wejść w życie w czasie 
najbliższym, mówią że od 1. sierpnia. Nie ma 
ono jednak tyczyć składkowania przy pomocy 
puszek przy t. zw. dniach kwiatka itp., gdyż w 
takim wypadku pieniądze nie leżą długo w pu­
szkach.

— * Na paszę jęczmienia i ziemniaków z 
nowego sprzętu nic będzie wolno użyć, jak o- 
słasza wojenny urząd żywnościowy dla prze­
strogi pod adresem tych, którzy w chlewach 
przetrzymują świnie, ważące półtora centnara 
w nadziei, że po żniwach jęczmień i ziemniaki 
zwolni się na paszę, a wówczas z łatwością u- 
tuczą świnie do 2 centnarów. Wobec lego e- 
konouiiczniej będzie obecnie świnie zabić.

KROfiIK A PRC WINCIONAŁN A.
—‘ Swarzędz. (Towarzystwo Samo­

pomocy) urządza w niedzielę 1 lipca skrom­
ną wycieczkę do Jasinia. Dla Pań i dzieci roz­
maite niespodzianki i naszym ukochanym oj­
czystym śpiewem uraczyć się będzie można. Na 
wycieczkę, zaprasza się obywatelstwo oraz dzie­
ci Swarzędza i okolicy. W razie niepogody, 
wycieczka odbędzie się tydzień później. Zarząd.

— * Gniezno. Kółko rolnicze gnieźnieńskie
odbędzie swe posiedzenie w niedzielę i. lipca 
o godzinie 1. w lokalu kółkowy®, na które za­
prasza Zarząd,

— * (b) Bydgoszcz. (L e k, k o m y ś 1 n e 
obchodzenie się z bronią palną.) 
!6-łetni syn chałupnika Groehla w Łochowie 
wziął wiszący na ścianie nabity karabin ojca 
swego i wymierzył w mniemaniu, te. karabin 
nie jest nabity. „z żartów“, do swej 24 letniej 
siostry. W tej chwili pad! strzał, a kula ugo­
dziła dziewczynę w głowę, kładąc ją trupem 
n i miejscu.

(Kradzież.) Pewnemu kupcowi skra­
dziono z zamkniętej kasetki przeszło 1600 mk. 
Pieniądze składały się ze złotej 20-markówkł, 
490 marek w srebrze i 1250 mk. w papierach.

— * (b) Koronowo. (II dusił) się wsku -
tek trojących gazów mistrz kowalski Nitz z 
Busk owa, który wykonywał reparacje studni 
w Dzidowie. Ciało nieszczęśliwego wyciągnęli 
następnego dnia strażacy bydgoskiej straży 
ogniowej. , ,

-> (b) Zabrze na Ślązku. („V» o J n a ja­
jami" na targu.) Na ostatni targ przywio­
zła pewna zamiejscowa gosposia ogromną 
ilość jaj, które zaofiarowała na sprzedaż po 
25 fen. za sztukę. W okamgnieniu znalazły się 
też chetne na ten po dziś dzień drogi i pożą­
dany towar odbiorczynie i w krótkim czasie 
powstało prawdziwe oblężenie wokoło , wozu 

gosposi. I-ecz jeszcze przed uprzątnięciem 
targu wróciły pierwsze nabywczynie jaj do go­
sposi, żądając zwrotu pieniędzy, gdvż jaja by­
ły zgnile i nie do użycia. Gdy gosposia odmó­
wiła temu żądaniu, wszystkie zawiedzione ko­
biety poczęły bombardować jajami gosposię, 
która poczęła uciekać, lecz bombardujące po­
dążyły za nią aż do hotelu Ungera i tak długo 
obrzucały ją jajami, dopóki im zapas starczył. 
Jak owa gosposia po ukończeniu »wojny« tej 
wyglądała, nietrudno sobie wyobrazić.

— * (b) Królewska Huta. (Dramat pod 
ziemią) rozegra! się podczas nocnej szychty 
na kopalni królewskiej. Pewien jeniec wojen­
ny wraz z pewnym górnikiem, karanym iuż 
domem karnym, zamordowali swego współto­
warzyszą, aby go następnie obrabować. Mor­
dercy chcieli następnie ciało zamordowanego 
spalić, Jęcz przez wykrycie zbrodni przeszko­
dzono im w tern. Obu aresztowano.

— ‘Berlin. (M i ł o ś n i cz k a s po r t u.) 
20-letniej sklepowej przykrzyło się icdnostsijne 
zajęcie, braki i troski więc, by oderwać się 
chociaż na chwilę od ciężkiego losu, wybrała 
się na wycieczkę do Griinau. ,W drodze po­
znała kilka dziewcząt, które wiele opowiadały 
o sporcie tenisowym czem jeszcze , hardziej 
podnieciły pragnienia biednej dziewczyny,. 
Zaraz od poniedziałku kupiła sobie ubranie i 
rakietę tenisową, lecz brakło jej funduszów 
do uprawiania sportu. Wpadła więc na po­
mysł, który jej kasę suto nposażył, lecz ją osta 
tecznie unieszczęśliwił oddając w ręce spra­
wiedliwości.

Siadała rano w jakiej restauracji iub ka­
wiarni z rakietą w ręku, niby wracajac z te- 
nisu i spożywając śniadanie opowiadała, że 
jest córką wielkiego restauratora, jaosiadajace 
go wieie zapasów żywności. Nie długo czekała 
na prośbę obecnych, dostarczenia im tak rzad­
kich artykułów. Naturalnie naiwni ludzie nłn 
ciii jej naprzód, otrzymując kwit na mocy 
którego mogli odebrać towar w Grnnau pod 
wskazanym adresem. Wielkie ich było rozcza 
rowanie. gdy się dowiedzieli, że stali się ofia­
rami sprytnej oszustki, która nie jest córką 
reslauratora, lecz praczki z północy Berlina i 
sama na brak żywności cierpi.

Proces
o manioulacie zbożowe.
W sobotę zapadnie wyrok w procesie o ma­

nipulacje zbożowe przeciw Leopoldowi Katzen- 
cHenbogenowi, wlaś. wielkiej i renomowa 
nej firmy zbożowej w Poznaniu, którv przez 18 
lat, odkąd samodzielnie prowadzi interesa, w 
przeważnej części handlował z ziemiań^twem 
polskiein i na tych interesach dorobił się znacz­
nego majątku. Jak już wiadomo w rołi świad­
ków stanęła poważna liczba ziemian polskich, 
niektórzy za interesa z Katzenellenłwgenein są­
downie zostali ukarani, innych czeka jeszcze 
proces. Oskarżony Katzenellenbogen przedsta­
wia siebie jako ofiarę ziemian. Ziemianie (die 
Besitzer) nie regulowali weksli, stąd Katzenel­
lenbogen miał trudności, a chcąc wybrnąć 
chwytał się interesów niedozwolonych. Skru­
pułów pod tvm względem nie miał, dla czego? 
— ho nie mieli ich ziemianie. Obrona, tak rad­
ca Dr. K 9 empf er jak i Dr. Al s b e r g. pod­
noszą, że ziemianie nie wahali się ciągnąć zys­
ków, a więc zwyczajny handlarz Katzenellenłio- 
gen nie potrzebował mieć skrupułów W rze­
czy same! sprawa przedstawia się chyba prze­
ciwnie. Ziemianin, znając Katzenellenbngena 
prze;. 20 łat, jako rzetelnego handlarza, nie mógł 
przypuszczać, że Katzenellenbogen z chwilą 
wojny stanie się typem dostawcy wojennego i 
bez troski sprzedawał produkty swoje. Taki 
sposób obrony ze strony oskarżonego jak i je­
go obrońców pod tym względem co najmniej 
był dziwny.

Wracając do popołudniowego posiedzenia 
środowego, powtórzyć należy, że prokurator 
wniósł o 1.018.092.76 mk., dwa lata więzienia i 
5 iat utrały praw honorowych oraz opubliko­
wanie wyroku w Pos. Tagebl., Pos. Neiieste. 
Nachr,. Gazecie Narodowej. Beri. Tagebl. 1 
Deutsche Tageszeitung. Prokurator w’ oskar­
żeniu swem podniósł, że Katzenellenbogen we­
dle zgodnego świadectwa wszystkich świadków 
był kupcem rzetelnym, ale nie posiadał dość,si­
ły charakteru, ahv oprzeć się pokusie nadmier­
nych zysków. Przez to szkodził ojczyźnie w 
trudnych chwilach; czyny jego były niehono- 
rowe.

Pierwszy obrońca Dr. Kaempfer zaczyna 
od słów, że lekkomyślność, a nie zbrodniczy po­
pęd zaprowadziła oskarżonego przed sąd. Sto­
sunki handlowe miał z wybitnemi osobistoś­
ciami, wśród których co do rozporządzeń Rady 
Związkowej istniało zupełnie swobodne poję­
cie i do tego stopnia, że nikł nie przypuszczał, 
aby za przekroczenie rozporządzenia takiego 
można dostać się do więzienia.

Oskarżony — mówił dalej obrońca — przy­
zna je się do winy, ale na zarzut braku honoru 
nić'zasługuje, on chce oddać cały majątek, jaki 
jeszcze posiada, ale niech mu nie odmawiają
praw obywatelskich i nie osądzają na więzie­
nie. Również prosi, aby sąd nie jjrzychyhł się 
do wniosku prokuratora o ukaranie w wypad­
kach, gdzie umowę cofnięto. Np. po wypadku 
z br. Sżamhekiem, gdzie interes cofnięto wczas 
prokurator wniósł dla osżarżonego o 10 tys 
mk. kary i kwartał więzienia.

Radca Kaempfer podnosi, że oskarżony tak 
czy tak ponosi karę wielką, gdyż ..Gestenver- 
werlungsgeseiischaft'1 ma prawo Itonfiskowa- 
niA wszelkiego jęczmienia, jakim, oskarżony 
hand&wał iub zwrotu sumy odpowiedniej nie • 
tylko zysku. Niezależnie więc od kary, jaką 
sąd podyktuje oskarżonemu, będzie, on musiał 
zapłacie jeszcze zwrot owego jęczmienia, rfod 
koniec prosi obrońca, aby w razie skazania na 
więzienie sąd po ii czyi oskarżonemu czas w śle­
dztwie. które zdaniem obrońcy bvło zbyteczne 
skoro oskarżony przyznał się zaraz do winy.

Na zapytanie, ile majątku oskarżony le­
szcze posiada, któryby sąd mógł brać pod uwa­
gę przy wyroku, oświadcza radca Kaempfer, że 
609 do 800 tvs. mk.

Następnie drugi obrońca Dr. Alsberg za­
brał glos do bardzo interesujących wywodów. 
Oświadcza, że prawo zbyt jest surowe w tym 
wypadku, że trzeba oskarżonemu przyznać ,o- 
koliczności łagodzące i uwraża pojmowanie, »a- 
kobv oskarżonego musiano koniecznie skazać 
na więzienie i to kilkakrotnie więcej niż hr. 
Mieliyńskiego. który otrzymał,r»ól roku więzie­
nia oprócz karv pieniężnej, jako błędne. W 
tem miejscu obrońca rozwodzi się na temat, że 
ziemianie powinni byli więcej unikać manipu­
lacji podobnych niż Katzenelłenhogen, handlarz, 
który nie pretendował do żadnych godności, 
mając jako hasło zawsze: zysk. — Dalej, znów 
zaznacza, że ogólne poczucie sprawiedliwości 
w transakcjach tych nie zdrożnego nie upatry­
wano. ponieważ normy bvłv nowe, a stosunki 
żywnościowe nie tak trudne, jak obecne. 0- 
broóca kończy, aby sąd, uchwalając wyrok, 
zafńzem postanowił o wypuszczeniu na wol­
ność oskarżonego za kaucja stosowną.

f/Jako ostatni zabiera glos oskarżony, który; 
ze. i za mi w oczach i głosem złamanym oświad- 
czp'. że zgrzeszył, aie pochonność wybitnych 
osób, ziemian i kupeów-senatorów, do takich 
interesów wpłynęły na osłabienie, jego oporu. 
Oświadcza, że nocami płacze wciąż, prosząc 
Boga o przebaczenie. „Do wód — mówi oskar­
żony — nigdy nie wvieżdżnłern. odmawiałem 
sobie wszystkiego i ciężko pracowałem".

Oskarżony oświadcza, że na przyszłość u- 
nikać "będzie każdego grzechu j .pracować bę­
dzie, abv spłacić wszystek dług i zmvć plamę.

Poczem sąd odroczył się do soboty.

Księgi stara inriliftge.
Dnia 27. czerwca zgłoszono:

Zgony:
Żołnierz, robotnik Marcin Kaczmarek 31 

lat. Wdowa Barbara Malicka z domu Urba­
niak 76 lat. Rolwtnica Marta Standke 19 lat. 
Szewc Jan Przybyłowicz 72 lała. Cecylja Szy 
manowska 19 lat. Monika Kunze 2 mieś. Jó­
zef Szekiełda 6 mieś. Zamężna Zofia Świetlik

2 domu Szubarga 24 lat Katarzyna Krug 9 
mieś. Bolesława Bożenna Matuszewska 17 go­
dzin.

RUCH W TOWARZYSTWACH.
—- Dział panien konf. św. Wincentego 

& Paulo w Jeżycach urządza w dniu św. Piotra 
i Pawia wycieczkę do Kohvlepola. Punkt zb»o- 
rny o godz. %3 po południu przy kościele Fili­
pinów. Wyjazd kol. o godz. 3,21. O liczny u- 
dział uprasza Zarząd.

— W przyszłą niedzielę 1 lipca br. urządza 
klub sportowy „Posnania“ wycieczkę familijną 
do Parku Wiktorja, urozmaiconą różnemi gra­
mi i niespodziankami. Początek gier na wol-» 
ności o godz. 5 po południu. O jaknajlicznicj- 
szv udział członków z rodzinami, oraz gości- 
którzy są mile widziani, uprasza Zarząd.

Gslatma wiadomości.
popołudniowy-

Wielka kwatera główna, 28. VÏ. 
(WTB.) Zachodnia widownia wopiy: 
Grupa wojsk księcia nastęjłcy tronu Rnpp- 
rechla: Ciężkie baterje dałekouośne ostrzeliwa­
ły wczoraj z dostrzeżonym skutkiem angiel- 
sko-francuską twierdzę portową Dunkierkę. 
Kilka statków pospiesznie wyjechało na mo­
rze. W odpowiedzi nieprzyjaciel ostrzeliwał 
Ostende; szkoda militarna nie powstała.

W rowach angielskich nad wwbrzeżeio 
wywołała ostrzeliwanie przez artylerję i mio­
tacze min wielkie szkody.

Po skojonem przedpołudniu ożywiła się 
pod wieczór działalność ogniowa w niektó- 
fych odcinkach frontu we Flandrji i w Artois 
dość znacznie. Na połiidnio-wschód od Nieu- 
port nasze oddziały szturmowe zniosły poste­
runek belgijski. Pod Hoogc nie powiodła się 
nieprzs jacieiska wyjirayya wywiadowcza. Na 
południe od drogi Cambrai-Arras ponieśli n- 
głicy przy zdobyciu rowu przez wojska sztur­
mowe westfalskie i nadreńskie znaczne straty 
w jeńcach i zabitych. Przed naszemi pozycja­
mi na północ od St Quentin wywiązały się 
kilkakrotnie drobne potyczki naszych poste­
runków z oddziałami angielskiemu

Grapa wojsk niemieckiego następcy tronn: 
W niektórych miejscach na północ od rzeirt 
Aisne na północ od Reims i w _ zachodniej 
.Szampanji wywiązały się ożywione wałki
działowe. , ,,, »,

Grupa wojsk księcia Albrechta: Przy 
Hartmannsweiłerkopfie wywiadowcy pułku 
wyrtemberskiego przy wiargngciu do rowów 
francuskich ujęli jiewną liczbę jeńców.

Wschodnia widownia wojny: Na ;rsn 
ełc wschodnio - galicyjskim trwa ożywiona 
działalność ogniowa.

Front m ac ed o ń sk i: Nsc osobliwego.
Pierwszy gienerat-kwatermistrxî

i.ijdendorff.

Sukcesy łodzi podwodnych,
Berlin, 27. VI. (WTB.) Urzędowo dono­

szą: Nowe sukcesy łodzi podwodnych w Kanale 
angielskim, w zatoce biskajskiej i na Morzu 
Północnem: 5 parowców, 4 żaglowce o pojemno­
ści 21 700 ton. Między zalopionemi statkami 
znajdowały się żaglowce francuskie „Ernestiuc‘ 
z drzewem kopalhianem dla Angl ji i „Eugène 
Eugénie", portugalski trójmasztowiec „Amphi- 
trile“ z 300 tonami masła, kakao i wina do 
Francji, dalc-j uzbrojony wielki parowiec ba­
senowy o pojemności przeszło 8 tys. ton. uzbro­
jony parowiec o pojemności ca. 3 tys. ton i po 
brzegi naładowany wielki parowiec frachtowy, 
które wystrzelono z konwoju. Dwa inne rato-, 
pion-- st ;tki wiozły węgiel.

Szef sztabu admiralicji.

Paryż, 28. VI. (WTB). Sprawozdanie 
środowe popołudniowe: Według ostatnich wia­
domości znajduje się między^ rozbudowanymi 
pozycjami, jakie zdobyliśmy 25., obszerne wzgó­
rze, sięgające przeszło 300 m. w głąb, które, za­
mieniono na prawdziwą twierdzę. Znaleziono 
tam nagromadzone znaczne zapasy przvboröw; 
9 karabinów maszynowych w dobrym stanie, 
więcej niż 300 mundurów, liczne karabiny,, 
składnice amunicji, reflektory elektryczne i 
miejsce opatrunkowe wpadły w ręce nasze. 
Dotąd naliczono S46 jeńców, międ.y nimi 1Ö 
oficerów.

Sprawozdanie wie ¡roi oe donosi m. i.: Lzyo 
n ści piechoty nie bvio.

Armja wschodnia: Między jeziorami Och- 
rida i Prespa nieprzyjaciel po silnem ostrzeli­
waniu zaatakował rowy nasze, został jednakże 
odparty.

Zaprzysiężenfe gabinetu Venizslosa,
Ateny. 27. VI. (WTB.) Ministerium Ve- 

nizełosa zostało zaprzysiężone.
Paryż. 27. VI. (WTB.) Według doniesie­

nia Ag. Havas z Aten należą do gabinetu Veni-< 
zelosa oprócz wymienionych już ministrów 
jeszcze: Dingos (oświata), Andrzej Michalakom 
pulos (fianse). Spvridis (gospodarstwo społe­
czne), Papanastasin (ruch), Jan Tsirinokos 
(Sprawiedliwość), Negrepontis (rolnictwo), Si- 
mos (opieka społeczna), Embirikos (aprowi­
zacja).
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Po 25-miesięcznych trudach wojennych zmarł 24. h. m. o

?odz. 10l/2 przed poł. w lazarecie polowym, ciężko raniony w lewy 
ok, nasz najdroższy syn, brat, i szwagier ś. p.

Alfons PaUher
w 22. roku żyda.

W ciężkim smutku pogrążeni

rodzice, brat, siostra, szwagierka i szwagier.
Msza św. żałobna za spokój duszy Jego odbędzie się w Po­

biedziskach w środę, 11. lipca.
Kiszkowo, 27. czerwca 1917.
Oby ta ziemia, na której spoczął, lekką Mu była. 0559

Szanownym Akcjonariuszom

Banku Handlowego w Poznaniu
przypominamy, że prawo dokupu 
akcji nowej emisji nastąpić winno

w przeciągu kilku dni.
Warunki znane są z dotychcza­

sowych ogłoszeń. 6452

KWILECKI POTOCKI i ®
i
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Z gruzów spalonych miast i siół, z nocy w zietni służących za 
mieszkania, z ubogich ochronek tulących do siebie zgłodniałe i zmarz­
nięte dzieciny, z dusznych uliczek i zaułków miast, tysiące biednej 
dziatwy woła błagalnie; ‘ 6587

Od śmierci głodowej,
Od zwyrodnienia z braku opieki, 

Rafujcie nas bracia!!

Żetart Bezdomnych
pisemko miesięczne.

dochód na ochronki w Warszawie i Kaliszu,
Abonament kwartalny 1.— mk.

Upraszamy gorąco o popieranie i abonowanie pisemka tego, aby 
ochronić ochronki od wiszącej nad niemi grozy zamknięcia.

Nie wypędzajmy tej biednej dziatwy znowu na poniewierkę w 
ulice, gdzie głód i zwyrodnienie:

Cały

Formularz do zapis, „Żebraczka Bezdomnych“ na Kwartał.
Postbestellungsformular.

lich bestelle hiermit bei dem Kais. Postamt die Zeitoug: „Żebraczek Sex« 
domnych1* aus Thorn für die Monate Juli, August, ¡September 191? t Zeitungspreis- 
liste 491) und zahle an Abounement 1.00 M und______ Pf. Bestellgeld.

Obige 1.00 M und Pf. Bestellgeld erhalten zu haben, bescheinigt

den Í917.

Kaiserliche« Postamt

upełoie bez kosztów
polecamy Panom PryaCyPałoai 

•dolnych, pracowitych

łodssych i starszyoh jx>- 
mooników. Prosimy doni 
o wakansie Zjedo 

łodzieży

upieokiej w Poznaniu, 
ulica Podgórna 12-b 
Adres pooztowy; Posen 0.1. 

¡Scbliessfaoh 2-3. 
Telelon 2z88.

i"> F Q 7 iT'' 7om'erza L/ L J Z. Hellmanna 
oraz szkła rezerwowe. 47ulF 8 I T ß Ä odchowuje się Im!’» A4, p0,ą Jatową naj­
lepiej w pudełkach blaszan., dostar­
cza prosząc o wczesne zlecenia firma
Ziętkiewicz «ż fitśńcifcSewioz

Poznań, ul. Nowa 8.

eść
zeni’1

= LODOWNIE =
Eschebacha są w użyciu najiepsa«.

= FILTRY=
doBChringa

Nr 1.
wody czyszczenia. 
2. 3. kieszonk

po mk. 25.— 36 — 54 - 3.—

MEBLE OSBODOWE
(stoły, kizeslaław.)dostarczaIitma
Ziętkiewicz & Mińcikiewicz

Poznań, ni. Nowa H. 4705

w Poznaniu, pi, Wilheimowski 18
uskutecznia zakup i sprzedaż papierów wartościowych, 

udzielając szczegółowych informacji co do pewnej 
i korzystnej lokaty kapitału,

przeprowadza konwersje i spłaty Towarzystwa Kredy­
towego Ziemskiego na warunkach dogodnyeh, 

wymienia bilety Polskiej Kasy Pożyczkowej w W a,r~
szawie jmarkś pokkiej na walutę niemiecką

oraz
załatwia czynności ws7el kie. w zakres bankierstwa

wchodzące. 6562

CyrkWUkB wezwat tek. dnia 2 oslatnlo =
28.gXnŁ przedstawienie

Sensacyjny program wiBłhmiBjski, hkiego Poznań jeszcze nie w dz sł!
Osobliwości tresury modnej i atrakcje niewidziane!

Ceny miejsc znane. 6567
Sprzedaż biletów w składzie cygar Kruger & Oberbeok, plao

jcTiWrlhelmowski 10. i przy kasie cyrkowej.
Z wysokim szacunkiem FaiaS Wifke, dyrektor i właściciel. ||

:il i Rok założenia 1901.

JM SZUM HNISKfl. j
| biuro rachunkowości gospodarczej i kupieckiej

zakłada, prowadzi i kontroluje
kstążkowość gospodarczą, 6578 

kontroluje bieżącą
książkowość i bilanse kupieckie, 

wykonuje wszelkie prace w zakresie 
ksiąźkowości gospodarczej i kupieckie).

Stanisław Kiarcisiiafe
kupiec dypl, egzaminowany rzeczoznawca i rewizor ksiąg. 
Te3. 36S7. Poznań, Wiedeńska (Wienerstr.) 80» otr

Ml a fil krem dobry i wy pro 
bowany w tubkach no mk. 2 —.

EMZETi
oz

brzrtewki golą w każd. aparacie bez 
ostrzenia 30X tuz. po 6,— dostarcza 
Ziętkiewicz & ^lińcikiewicz 

Poznań, ni Nowa 7-8

PERFUM
iest przednim i

KRONA
długotrwałym.

S. G. Schwartz perfumów^
Wrocław (Breslau) załóż 1817.

= LODOWNIĘ =
(szafy do icdu) jedno i dwuskrzy­
dłowe Eschebacha dobrze chło­
dzą, mało lodu cotrzebują dostar­
cza zaraz ze składu 6214
Ziętkiewicsk Mińcikiewicz 

Poznań, ul. Nowa 8.

Pertom MOJE MARZENIE
iest przednim, długotrwałym, pier­

wszorzędnym i modnym.

S. G. Sclmrtz perfumowi
Afzoclaw (Breslau) załóż. 18,7.

Godła z napisami wedle 
podania emaljow.; w 
każdej wielk. dost, 

Z ę&kięwicz&ffiińcikiewicz
85s9 Poznań, uh Nowa 7/8

Kawalerów ie, pierwszy 27 
lat, drugi 22 lata wolni od woj­
skowości, z dobrym charakterom, 
poszukują dla braiu znajo­
mości pań na tej drodze

towarzyszek 
życia.

Panie od 18. do 24. lat raczą 
łaskawie oferty swe z dołączeniem 
fotografii, które się zwraoa i po« 
daniem wieku, dla którego z dwojga 
nadesłać do eksped. Orędownika 
ood nr. 6404. Bzeoz honorowa.

Urzędnik miejsk’, wdowiec, 
lat 40, z 4 drieci od 4 do 13 lat; 
2500 mk. rooznego dochodu, co­
kolwiek własnego majątku, poszu­
kam znajomośoi miłej panny lab 
wdowy bezdzietnej we wieka 28 
do 34 lat, z cokolwiek majątku 
oelem

Panie reflektantki zechca łask, 
zgłosz. przesłać pod P. K. 6504« 
do eksued Kurjera Pozn. do dnia 
4. linoa. Panie ze wsi mają pier­
wszeństwo Dyskrecja zapewniona.

Formularz do zamów. Kuriera Poznańskiego dla żołnierzy w polu;

stück Kurjer Poznański
fur das III. Vierteljahr 1917

íür
(Name)

Freimarken

Nauczycielka
wyjeżdżająo na czas wałtaoil 
lad morze, zabierze z sobą

2 lub 3 dzieci.
Troskliwa opieka, dostateczne, do­
bre odżywianie zapewnione na 
miejscu. Łask, zgłoszenia piśrn do 
eBsp. Kurj. Pozn. poi nr. 6360«

Besteller

Armeekorps
Division

Regiment
Bataillon
Abteilung

Komp.

Batterie

Kolonne

Deutsche Feldpost

(Sonstige Formation)

Kto przyjmie
dzieci na czas wielkioh wakacji 
ja wsi lub leśniczówce

na stół 
i stancję.
Zgłoszenia do ekspedycji ntniejsz. 

oisma pod nr. 6424.

(Name, Wohnung)

Bezugspreis für 3 Monate . , 

Umschlaggebühr jflr 3 Monate, .

Zusammen

3.60 Merk 

1.20 Mark 

4.80 Mark

lnteligientny kawaler, lat 42, 
•izuka za wynagrodzeniem

golfín ni wsi
lob leśniczówce celem snę* 
lżenia 2-tygoduiowego uiIodb woj- 
kowego. Wymagania bardzo skro* 

mne. Łaskawe oferty z oodatnern 
jony uprasza Się do e.,spedycji 
mniejszego o ma pod nr. 6449«

anbei

Obige 4.80 Mk. erhalten zu haben, bescheinigt.

den 19t

Kaiserl. Post.

409 Uh Karola 35

5 i 6-pokojowó 
mieszkanie

ubik. od 1. 10. rb. dowynaieeit.

3 wielkie, piękne pokoje, 
«alko», lot a i kuchnia

.od 1.10 do wynajęcia. 6492 
iii. Powadcw^kaetio 84 iV.pt r.

Dodatek.Nakładem i czcionkami Nowel Drukarni Polskiej U, m. b. H. (t, z o. o.) w Poznaniu. — Redafctot odpowiedzialny. Stanisław. Jaworski w. Pdzhua.u. —- Druk na maszynie rotacyjnej.



Dodatek do numeru 145. Kuriera Poznańskiego
Poznań, p:ątek dnia 29 czerwca J917.

0 język polski 
w szkolnej nauce religji.

I.
Nawet mniej rozwinięte kulturalnie naro­

dy uważały zawsze za konieczne, aby mło­
dzieży szkolnej nauka wogóle a już przede- 
wszystkiem w przedmiocie religji w ojczystym 
języku była udzielana. Do dzieci naszych w 
zaborze pruskim zaczęto z chwilą, gdy w Ber­
linie mvśl wynarodowienia nas się przyjęła, 
inną praktykę stosować. Na podstawie ode­
brane] instrukji wydał naczelny prezes W. Ks. 
Poznańskiego 27. października 1873 r. rozpo­
rządzenie, nakazujące wykładać uczniom po­
lakom wyższego i średniego stopnia szkół ludo 
wych naukę religji w niemieckim języku, sko­
ro w znajomości tej mowy tak daleko dojdą, 
że z zupełnem zrozumieniem i z należytym po­
żytkiem prawd wiary po niemiecku będą słu ­
chać mogli. Rozumiano, że nawyknienie do 
niemieckiej modlitwy w szkole utoruje drogę 
do zarzucenia przez młodzież polską także w 
późniejszym wieku w domu i w kościele pol­
skiego „Ojcze nasz“ i polskiej nabożnej pieśni, 
i że tak oczekiwany proces wynarodowienia 
niechybnie nastąpi. Na podstawie przyswo­
jenia dzieciom polskim w świeckich przedmio 
tach długiem powtarzaniem pewnej liczby nie­
mieckich zdań i na podstawie powtarzania ich 
na odebrane pytanie z pamięci, odbierała od­
nośna szkoła w sprawozdaniach powiatowych 
inspektorów szkolnych świadectwo dojrzą łoś- 
ct do uczenia dziatwy polskiej wyższego i śred 
niego stopnia prawd wiary w niemieckim ję­
zyku. Pewność, że regiencyjny wydział szkol­
ny z przyjemnością wnioski o zniesienie pol­
skiego wykładu religji przy jmie, sprawiła, że 
niżsi urzędnicy szkolni gorliwie w tym kie­
runku działali. Nie zawiedli się też w swych 
oczekiwaniach. Chcąc rewizorom szkolnym 
miłą niespodziankę sprawić, brali się niektó­
rzy nauczyciele z własnej inicjatywy bez osob­
nego nakazu do ćwiczenia dzieci polskich w 
niemieckich odpowiedziach nawet z działu o 
łasce boskiej i o sakramentach świętych. Dla 
braku pojmowania abstrakcyjnych pojęć ka­
techizmowych w obcym języku nie odpowia- 
uała nauka ta wcale a wcale właściwemu ce­
lowi. O wpływie na wolę, na dobre postano­
wienia uczniów, o zaszczepianie w sercach ich 
uczuć religijnych nie mogło tam być mowy.

Ponieważ niektórym inspektorom szkol­
nym nie pozwalało sumienie wystawiać po- 
świadczenia, że bez moralnego dla dzieci usz­
czerbku można w szkole zaprowadzić niemiec- 
ką naukę religji, dlatego zachodzą przypadki, 
ze w dwuch sąsiednich wsiach, będących w 
równych stosunkach narodowościowych, zu­
pełnie odmienne panują stosunki.

Tu nie usłyszą dzieci polskie już ani słowa 
w ojczystym języku, a tam jest polski wykład 
relig.ii jeszcze cierpiany. Doświadczenie ‘ pou­
cza, że gorliwość w z,uua„„„i_ fłnu,-a
nie pi z.y»»osła oczekiwanego sukcesu, izolo­
wana zupełnie szkolna nauka nie przyjęła się 
W życiu. Natomiast brak ciepłego ojczystego 
słowa w tak ważnym przedmiocie, jakim jest 
nauka religji, okazał się w zobojętnieniu mło­
dzieży w rzeczach wiary, w zdziczeniu pod 
względem obyczajowym, w różnych przestęp­
stwach, w zmożonej czynności sądów dla mło­
docianych przestępców i w dekretowraniu wy­
syłki dzieci na przymusowe wychowanie. Je­
dno pokolenie szkolne po drugiem przechodzi 
takie koleje, a system dalej podtrzymywano w 
złudzeniu, że oczekiwana giermanizacja na tej 
drodze postąpi. Chociaż już minister Gossler 
zalecił powściągliwość w dalszem znoszeniu 
polskiego wykładu nauki religji obejmowała 
gorączka dalsze tereny. Wiadomo, że Poznań 
poszedł przed wojną dalej, niż tego sobie rząd 
pruski życzył. Wynika to z odpowiedzi mini­
stra oświecenia, danej na interpelację posłów 
naszych dnia 27. kwietnia 1914 r. i ze słów 
wypowiedzianych przez niego do ś. p. arcybis­
kupa łukowskiego. Pod pretekstem niedostat­
ku nauczycieli znających polski język ograni­
czono w poznańskich szkołach nawet na niż­
szym stopniu polski wykład religji. Tymcza­
sem badania wykazały dostatek nauczycieli, 
którzy częstokroć mimo przeciwnego nacisku 
oświadczyli się z gotowością wykładania nau-

Księgi Job,
(Część trzecia.)

XXXII.
Bo oto nic na ziemi samo się nie dzieje; 
Pszczółka kwiaty pożywa z Bożego wyroku.
On siwy włos na głowie, i ona łza w oku,
ITo są w losach człowieka wskazane koleje.

XXXIII.
Bóg mądry karmi ziemię deszczami i rosą,
Aby rodziła trawy i kłosy pszeniczne,
A pola nasze w kwiaty okrasił prześliczne,
A rzeki jak krwi żyły życiodajność niosą.

XXXIV.
Czasem sześćkrotnie rozpacz pochyli twe czoło, 
Sześćkrotnie czarna dola do twych drzwi za-

(puka.
Lecz z kolei raz siódmy Pan radość wyszuka, 
I będziesz u ogniska zasiadał wesoło.

XXXV.
On to na złego człeka, zło knujące oczy 
Rzuca tuman zasłony i mąci myślenie.
Aby praca rąk jego nie poszła w nasienie,
Aby snadniej w narodzie ostał duch proroczy.

XXXVI.
On jest w mocy od śmierci wybawić głodowej, 
I w czas wojny od miecza osłonie cię tarczą; 
Na burzy ukojenie Jego słowa starczą,
1 radość swa odnajdziesz w każdej trosce

* [nowej.
XXXVII.

Ale z kamieniem polnym musisz wziąć przy- 
I mierze,

-I święte miłowanie dopuścić do serca, 
łA.J*»nór podniesiony opuści morderca,
ILł imii twej najdziksze będzie jadać zwierzę.

ki religji w polskim języku. Minister nakazał 
poznańskiemu magistratowi przywrócić daw­
niejszy stan rzeczy, ale dotąd nie nastąpiło to 
w całej zupełności. Do sprawy tej jeszcze 
wrócimy.

Potrzeba było wojny i wyłonionego z niej 
prądu wolnościowego razem ż hasłem, doma- 
gającem się uszanowania właściwości naro­
dów, aby zrobiono skromny początek w uchy­
leniu krzywdzących polską młodzież prób i 
w położeniu końca dalszym ukróceniom pol­
skiego języka w szkole.

Nowe rozporządzenie ministerialne, poda­
ne w nr. 143 pisma naszego, donosi tylko o za­
miarze przywrócenia polskiego wykładu religji 
na najniższym stopniu szkół ludowych; nie 
mówi zaś o potrzebie takiego zarządzenia dla 
wszystkich klas i wszystkich szkół, zwiedza­
nych przez uczniów polaków. Rezerwę tę tłu­
maczymy sobie istotnym chwilowym brakiem 
nauczycieli polaków wszędzie a mianowicie na 
prowincji. Gdyby w zamiarze ministerstwa 
miało leżeć ograniczenie uprawnienia języka 
polskiego w szkole do tak minimalnej dozy, 
toby to był dar danaów. Przecież nikt ani 
przypuścić nie może, by dziecko polskie po kil 
koletniej katechizmowej nauce w polskim ję­
zyku miało zamienić polską modlitwę w do­
mu i w kościele na niemiecką.

Podnieść też musimy pewną nieścisłość w 
ogłoszonym przez „Nordd. Allg. Ztg.“ reskryp­
cie, zawartą w twierdzeniu, jakoby znoszenie 
polskiego wykładu w nauce religji miało było 
już w samym początku nastąpić jedynie z nie­
dostatecznej liczby nauczycieli, władających 
polskim językiem. Rzecz się miała o tyle ina­
czej, że przy rozpoczynaniu wprowadzenia re­
ligji w szkołach z uczniami polskimi, było w 
Księstwie nauczycieli polaków zupełnie poddo- 
statkiem. Zaczęło ich ubywać dopiero po roku 
1887, gdy wielu z pośród nich odebrało nakaz 
wyniesienia się do niemieckich zachodnich 
irowincji Prus, dlatego, że zdaniem rządu by­
łby tutaj zawadą w przeprowadzeniu tenden­
cji giermanizacyjnycb w szkolnictwie. Wów­
czas też. zaprzestała się młodzież polska w 
większej liczbie poświęcać zawodowi nauczy­
cielskiemu. W reskrypcie minsterjaluyiń 
wzięto więc skutek za przyczynę i odwrotnie.

Nie pedagogiczny system szkolny jako też 
odczucie woli władzy szkolnej sprawiło, że w 
ostatnich latach stosunkowo młodzi jeszcze 
nauczyciele polacy gremjalnie ustępowali z 
czynnej służby, w czem im władza szkolna nie 
czyniła , żadnych trudności. Pewność, że przez 
przywrócenie należnych praw językowi pol­
skiemu ustaną pedagogiczne tortury w szanle 
sprawiłaby, że niejeden z owych emerytów 
wróciłby w charakterze zastępcy do czynnej 
służby. Niedostatek nauczycieli do polskiegó 
wykładu nauki zmniejszyłby się leż z innej 
;eszcze przyczyny. Oto w Poznaniu oświad­
czyła. znaczna liczba nauczycieli, przekonaw­
szy się o intencjach deputacji szkolnej i rejen- 
cji, że nie zna polskiego języka, bo im kła­
dziono w usta takie zdanie. Uczynili to dalej 
z obawy przed niemiłemi następstwami trzy- 
Baili§ narodowości. Dowodów ba

X.SN.

)r. Paweł SpandowskŁ

Z praktyki
spółek wielkopolskich.

Cztery wykłady*)
I.

Szanowali Panowie!
Mam mówić z praktyki spółek wielko-

Solskich. Zadanie moje, pojmuję tak, że mam 
zan. Panom przedstawić szereg spraw, które 

w działalności spółek wielkopolskich wysunęły 
się na pierwsze miejsce, a mam to uczynić w 
tym celu, ażeby rozmaite kwestje wspołdziel- 
czości, Szanownym Panom znane już skąd­
inąd, pokazać w świetle doświadczenia spółek 
wielkopolskich. Z tego wynika, że nie

*) Wykłady te zostały wygłoszone 16—20 lutego r.b. 
na kursach akadenrckich dla wyższej administracji polskiej 
przy uniwersytecie w Warszawie.

XXXVIII.
I padniesz blogosławion, jako kłos dośpiały,
Do grobu cię poniosą, jako snop pszenicy,
I duch twój sprawiedliwy siędzie po prawicy, 
Pełen życia radości i syt Bożej chwały.

XXXIX.
A Job szepnął: bogdajby złożono na szali 
Grzechy moje, któremi obraziłem Pana,
Tażby lekką się stała, jako morska piana 
Wobec ciężkiej niedoli moich łez i żali!

XL.
Oto strzały Jehowy pobiły me ciało,
Gniew Jego wypił całe moce mego ducha;
Ze strachu w serce moje padła rozpacz głucha, 
Ażeby błogosławić — już słowa nie stało.

XLI.
Zali zaplacze źrebię, jeżeli ma trawę?
Zaliż wole zaryczy u pełnego żłobu?
Jakżem zdała pociechy i zdała od grobu,
A pokarmem mi w ustach one łzy przekrwawę. 

XLII.
I gdzieżże moc potrzebna na ciosów przetrwa- 

[nie,
I któż mi dał pociechę na szczęśliwość jłotem? 
Wszak ciało nie jest spiżem pod nieszczęścia 

[młotem,
A duch mój nie kamienny na to bytowanie. 

XLIII.
Oto bracia mnie moi minęli z daleka,
Jako się potok mija, który szybko bieży;
Zda się na rozumienie nie było rubieży,
A przecież miłosierdzia nie masz u człowieka. 

XLIV.
Powikłały się ścieżki, któremi świat chadza,
1 oto kres tem dalszy, czem bliżej do celul 
Oto za nędzę moją dziś wstydzi się wielu; 
Nawet nadzieja moja bliźniemu przeszkadza,

abśoie. -■■■■■ . -

jest zadaniem mojem, wygłosić wykłady o is­
tocie, zasadach i zadaniach wspóldzielczości, 
o jej znaczeniu dla rozwoju społeczno - gospo­
darczego, że raczej przypuścić muszę, że ogól­
ne te kwestje Szanownym Panom już są zna­
ne. Z drugiej strony historja rozwoju spó 
łek wielkopolskich nie wchodzi również w 
zakres mego zadania, gdyż rozwój zewnętrzny 
o kwestiach z praktyki wewnętrznej nie sta­
nowi. Conajmniej zewnętrzny rozwój, ze­
wnętrzne powodzenie mogą być jednym z licz­
nych probierzów wewnętrznej wartości. Po 
zostaje nam więc jako materjał życie w e- 
wnętrzne spółek wielkopolskich i ich or­
ganizacji związkowej. Życie to posiada na­
turalnie bardzo wielką ilość kwest ji, mniej lub 
więcej ważnych. Wybrać więc musimy tylko 
kwestje najważniejsze i znaczenia ogólnego, a 
pominąć wszelkie kwestje ściśle praktyczne, n. 
p. z zakresu kslążkowości, techniki kupieckiej 
i bankowej, kwestje ściśle prawnicze itp. Spra­
wy te mogą być bardzo ciekawe dla praktycz­
nych spółkowców, ale u Szan. Panów budziły­
by mniej zainteresowania.

Nim jednakże przejrę do omawiania posz­
czególnych tematów, muszę z konieczności po­
święcić słów kilka rozwojowi spółek wielko­
polskich. Stanie się to właściwie wbrew te­
mu, co powiedziałem przedtem, że historja 
spółek nie należy do zakresu naszych rozwa­
żań. Ponieważ jednak nie mogę przypuścić, 
że wszystkim Panom rozwój spółek wielko­
polskich w najważniejszych zarysach jest zna­
ny, dlatego spółki te, jako materjał naszych 
dociekań niejako, Szan. Panom przedstawić 
muszę. Inaczej mogłoby się zdarzyć, że w to­
ku mych wykładów opierałbym się nieraz na 
przesłankach Szan. Panom nieznanych i wy­
wołał przez to nieporozumienia. Dlatego na- 
samprzód przedstawię Szan. Panom, — oczy­
wiście w najgrubszych tylko zarysach, — his­
torię i stan obecny rozwoju spółek wielkopol­
skich.

Pierwsza spółka polska pod zaborem pru­
skim wyłoniła się w r. 1861 z kasy wzajemnej 
pomocy Towarzystwa Przemysłowego w Po­
znaniu. Jest to dzisiejszy „Bank Przemysłow­
ców“, największa spółka kredytowa nietylko 
w Polsce, ale — o ile mi wiadomo — najwięk­
sza na świecie. Kapitał obrotowy jej wynosi 
dziś 60 miljonów marek. Za przykładem 
spółki poznańskiej powstawały w Poznań- 
skiem i Prusach Królewskich dalsze spółki. W 
roku 1871 łączy się szereg spółek w „Związek 
Spółek Zarobkowych i Gospodarczych“, który 
w roku 1892. otrzymuje od rządu pruskiego 
prawo wykonywania w spółkach ustawą prze­
pisanych rewizji. W roku 1886. zakłada się 
dla spółek centralę bankową „Bank Związku 
Spółek Zarobkowych".

Przez trzydzieści lat zakładano tylko spół 
ki pożyczkowe, przeważnie pod nazwą „Bank 
Ludowy“. Dopiero w r. 1891 pod wpływem 
polityki osadniczej rządu pruskiego założono 
w Poznaniu pierwszą spółkę parcelacy ¡ną. W 
tym samym roku powstały też w Poznaniu 
dwie spółki budowlane. Po kilku lalach na­
stąpiło założenie dwuch dalszych spółek par- 
¿elac.yiaydL w.Poznaniu, a.no kilku dalsy . 
na prowincji. Poniewoż spółki te miały po­
czątkowo powodzenie, zakładano ich coraz 
więcej, ogółem blizko 30. .

Po czterdziestu latach pracy współdziel- 
czej założono — po kilku nieudałych próbach 
— pierwszą rolniczą spółkę dla wspólnego za­
kupu i sprzedaży pod firmą „Rolnik“. Nastę­
pnie w ciągu lat kilkunastu . powstało blizko 
70 dalszych spółek tego rodzaju.

Wreszcie w ciągu ostatnich dwuch dzie­
sięcioleci założono sporą ilość spółek najróż­
niejszych. Powstały spółki budowlane, spóllu 
rzemieślnicze, drukarnie spólkowe, spółki wy­
dawnicze, browary spólkowe itp., ale wszyst­
kie te spółki pozostały bez większego znacze­
nia, — wielka część ich znowu upadła. Pew- 
nemi rezultatami poszczycić się mogą jedynie 
spólkowe handle bławatne, których szereg po­
wstał w Prusach Królewskich, i do których 
też jeszcze powrócimy. Dziś poza wyżej \Vy- 
mienionemi trzema najważniejszemi rodzaja­
mi spółek wielkopolskich, t. j. spółkami po- 
życzkowemi, spółkami parcelacyjnemi i spół­
kami rolniczo-handlowemi należy do Związku 
tylko dziesięć spółek innego rodzaju, miano­
wicie trzy spółki budowlane, trzy spólkowe 
handle bławatne, trzy spółki przemysłowe i je-

XLV.
Zalim pragnał się z braćmi podzielić ich mie- 

[niem?
Zalim mówił: podajcie za mnie swoje głowy? 
Więc czemuż to pociechy nie rzucą mi słowy,
I czemuż jęli radzić nad mojem sumieniem! 

XLVI.
Wojowaniem jest żywot człowieczy na ziemi! 
A jako dni najmity liczone dni jego!
Więc ciało pragnie cienia i spoczynku swego, 
A dusza szuka ciszy oczyma tęsknemu 

XLVII.
Otom takoż obliczał me dni pracowite,
I przed spaniem pytałem, jak mnie ranek 

| zbudzi? —
I czem to dzień jutrzejszy me ścięgna utrudzi,
I z jakich to boleści chwile będą wite?!

XLVIII.
Skóra moja spękała od pożaru słońca,
Ciało moje plugawe od ziemskiego prochu,
W krąg zgniłość mnie objęła podziemnego 

[lochu,
I nie widzę okrutnej doli mojej końca!

XLIX
Żywot mój jako wiater się niesie pustynny,
Dni dobre przeminęły lotami obłoku;
Ciśniesz mnie błyskawicą, Boże, Twego wzro-< 

Jku.
I oto zginę w prochu jak robak niewinnyl 

L.
Nie wróci ten Już więcej do swojego domu. 
Kogo Ty, Boże straszny, porazisz swym mie- 

Jczem:
Przeto i ja nie wzbronię, mym wargom czło- 

[wieczym
Rzucać skargi tak wielkie, jak wielkim huk 

[gromu.

dna spółka drukarsko-wydawnicza. PozM 
Związkiem zaś istnieje trzydzieści i kilka dro* 
bnych spółek, w tem 11 ¿pólek budowlanych«
6 spółek drukarskich lub wydawniczych, 9 
spółki ziemskie i kilkanaście dalszych najróż-« 
niejszego typu. Wszystko to spółki o nie-« 
wielkich rozmiarach i bez większego zna-« 
czenia.

Jak już wspomniałem, połączyły się spółki 
wielkojx)Iskie w r. 1871 w Związek spólkowy. 
Nie wszystkie jednak spółki do niego przystąp 
piły. Dopiero gdy nowa ustawa o spółkach a 
r. 1889. zaprowadziła obowiązkową dwuletnią 
rewizje spółek, zgromadziły się prawie wszyst-i 
kie spółki w Związku. Ustawa o spółkach za-* 
prowodzila bowiem tak zw. związki rewizyjne 
spółek, wyposażone w prawo ustanowienia u- 
rzędowych rewizorów dla swych spółek, pod-: 
czas gdy spółki nie należące do żadnego związ 
ku rewizyj. poddać się musialy rewizji przez 
rewizora ustanowionego przez sąd okręgowy. 
Związek polski uzyskał od rządu prawo do 
wykonywania ustawą przewidzianej rewizji w 
r. 1892. Od tego też czasu obejmuje Związek 
nawie wszystkie spółki polskie, na obszarze 
Poznańskiego i Prus Królewskich istniejące. 
Poważniejszych spółek polskich poza Związ^ 
ciem dziś niema.

Ustrój Związku jest mniejwięcej następu­
jący. Co rok wysyłają spółki swych delega­
tów na tak zw. Sejmik Spółek, który jest 
najwyższą instancją związkową. Sejmik wy­
biera zarząd związkowy, ’składający się z 7 
członków, tak zw. Patronat Spółek. Na 
czele zarządu stoi Patron, wybierany w tym 
charakterze również przez Sejmik. Zaslęjicą 
jego jest Wicepatron. Patronat Spółek posia­
da swoje biuro z siłami, pracującemi wyłącz­
nie dla Związku, podczas gdy członkowie 1’a-. 
tronatu urząd swój sprawują tylko pobocznie 
i stałego wynagrodzenia za to nie pobierają. 
O czynnościach Związku będę mówił obszer­
niej, rozbierając sprawę centralizacji związko­
wej. Oprócz Żwiązku posiadają spółki ce‘n-i 
tralną instytucję finansową w założonym w 
r. 1886. Banku Związku Spółek Zarobkowych 
Każdorazowy Patron jest równocześnie Kurato 
rem Banku Związku, a odwrotnie jeden z człon 
ków dyrekcji Banku Związku jest z urzędu 
członkiem Patronatu.

Obecny stan rozwoju wielkopolskiej orga­
nizacji wspóldzielczej przedstawia się w licz­
bach jak następuje. Tak liczbą jak i kapita­
łami przeważają spółki pożyczkowe. Jest ich 
obecnie 209 z kapitałem obrotowym 360 miljo­
nów marek. Spółki ziemskie w ostatnich cza­
sach liczebnie zmalały, jest ich już tylko 16 z 
kapitałem obrotowym 20 miljonów marek. Z 
spółek dla wspólnego zakupu i sprzedaży, tak 
zw. „Rolników", należą do Związku 63, z ka­
pitałem obrotowym 12 miljonów marek. Po- 
zalem posiada jeszcze Związek 10 spółek in­
nych z kapitałem obrotowym kilku miljonów 
marek. Razem należało do Związku z końcem 
1915 roku 298 spółek z kapitałem obrotowym 
około 400 miljonów marek.

Jest to liczba dość znaczna, ale nie zdu­
miewająca. Bardzo często spotkać się można 
z Dewnem przecenianiem rozwoju spółek wiel-
CO znaczniej się ruznoipy «« -----
innych zaborach, to przedewszystkiem dzięki 
temu, że rozwój tu się rozpaczał najwcześniej. 
Najpóźniej powstał ruch wspołdzielczy w. 
Królestwie Polskiem, postępuje on jednak ol- 
brzymiemi krokami naprzód. Według danych, 
przytoczonych w cennej książce prot. Dr. .Mi­
chalskiego „Polskie kooperatywy kredytowe i 
Kasy oszczędności“ posiadały w r. 1J)O po.skie 
spółki kredytowe Poznańskiego i Prus Kró­
lewskich kapitału obrotowego w udziałach. ie- 
zerwach i wkładkach oszczędnościowych 56 
miljonów franków, spółki Królestwa Polskie- 
go w tymże roku niespełna 42 miljony łran- 
(<ów. — zatem kilkanaście miljonów franków 
mniej. Natomiast dwanaście lat później roz­
porządzały spółki poznańskie kapitałem _ 339 
miljonów franków, a spółki Królestwa juz 412 
milionami franków, — prześcignęły zatem 
spółki poznańskie o stokilkanaście rnnjonow. 
Jeżeli kapitał spółek rozliczymy na giowę lu­
dności, wypadnie jeszcze i teraz cyfrowy re­
zultat stosunkowo korzystnie dla zaboru pru­
skiego. Ale awans ten z roku na rok będzie 
malał, — a stanie się to tem wcześniej, leżeli 
więzy krępujące dotąd spółki Królestwa ł oł- 
skiego, opadną.

LI.
Zalim jest jako morze lub potwór z głębiny.
Żeś mnie ciemnią otoczył, która niema końca? 
Czeinużeś oczom moim odebrał blask słońca, 
Jeżeliś w duszy mojej nie znalazł przewiny?!

LII.
Oto, kiedy ze skargą legnę na barłogu,
Aby lióle serdeczne ukoić żalami:
lże mnie w snach spokojnych otaczasz stra-«

[chami,
Tak, że drżę cały w zimnie jak żebrak u progu. 

LIII.
I oto dusza moja w’ obłąkaniu cala,
Chłód śmiertelny już zatrząsł kościami nio-

[jem i.
Zwątpiłem, i żyć nie chcę dłużej na tej ziemi. 
Przepuść mi! Cóż dni moje, a co Twoja

[chwała!
LIV.

I czemże to jest człowiek, że go ważysz wiele, 
I przykładasz do niego serca swego bicie? 
Nawiedzasz co o świcie, doświadczasz o świcie, 
A gdzieżże jest radość serca i duszy wesele?!

LV.
Zgrzeszyłem, cóż uczynię wielki stróżu lu* 

[dzi? —
Czemu nie chcesz przebaczyć, ni dać wargom 

[wody?
Czemu stawiasz na równi Bogu ziemskie 

[płody,
Żem jest sobie ciężkością i życie mnie trudzi?! 

LVI.
Przewin moich nie zmażesz przez dobrtl 

[orędzie,
Ani chcesz nieprawości odjąć w swojej sile. 
Przeto w żalu z zachodem legnę w ziemskim

[pyle.
A kiedy rano przyjdziesz, to mnie już nie 

[będzie.
Poznań,

i Roman Wilkanowicz,
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Teren welk w dolinie Sudans.

Dragą, stosunkowo słabą stroną rucha 
wielkopolskiego, ło jego jeduostronośe. Już. z 
lego, eo przytoczyłem, wynikało, że rozwinęły 
llę u nas 7. pożytkiem i na większą skalę tv?ko 
spółki pożyczkowe i spółki rolnicze dla współ 
nego zakupu i sprzedaży. Niema natomiast 
wcale liiznycli innych gałęzi spótoi-twa. Nie 
m*mv spółek spożywczych. konsamów. Cho­
ciaż dła tego rodzaju spółek w rolniczych dziel 
nicach. jakieroi sa Poznańskie i Prusy Królew 
skie. niema podatnego gruntu, to za to pośród 
milionowej ludności przemysłowej Górnego 
Miazka i na wychodztwie aadreńsko - westfa’- 
skiem bardzo dobrze mogłyby się bvlv rozwi­
nąć. Nie mamv dalej licznych rodzajów snó- 
łek rolniczych, jak mleczanu, gorzelni, suszar­
ni. mączkami spółkowych, nie mamy rolni­
czych spółek hodowlanych, spółek dla zbytu 
trzody tucznej itp.. Spółki ’akie owszem ist 
nicią tak w Poznaóskiem jak i w Prusach Eró 
lewsfejch. i też gospodarze polscy do nich 
leżę, — ale są to spółki, które powstały z ra­
mienia innych organizacji sn-Mkcwych.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

I pad Tatr,
Zakopane, w czerwca.

(Jedne myśli, jedne nadzieje, jedne trocki. 
— Ze świata artystycznego, — K. B. K. — Po­
goda i światło elektryczne. — Związek pensfe- c -...o pra^cmy tego ustu, jgltoy to się działo 
przed wojnę, z jakiejś wyżyny tatrzańskiej łub 
„zieloności wonnych hal“, które obecnie ukwie­
ca wiosna majowa. Codzienne zajęcie troska­
mi współczesnemi i zarazem związek z bi ją ceni 
życiem narodu nie pozwalają nam bardzo się 
eddaiaó. Tułaj zatem, wśród bijącyeh o ka­
mienie górskich potoków’ i wobec potężnych i 
chłodnych szczytów tatrzańskich, życie toczy 
się podobnie jak wszędzie wśród wysiłków spo­
łecznych. wspólnych zagadnień, oznak radości, 
jaką przynosi wieść pomyślna łub woła stała, 
stanowcza i silna, a smutku, jaki budzi poniże­
nie się lub niemęskość.

Żyjemy tu zatem z narodem razem i mało 
tu osób zapewne. klóreby pamiętały tviko o tern, 
że są w łet niskii. A zresztą — trudno by toby 
xm o tern, co się dzieje, zapomnieć. Przypom - 
r»ą to im aa każdym kroku okoliczności, wśród 
których znajdą się tutaj. Gości przysyłają 
przeważnie Kraków i Lwów. W swoim czasie 
pokazywano nam tu posła Seydę, teraz odwie-

Twórczość Kasprowicza
z punktu isja psychłcznaf awelocii,
(Odczyt wygłoszony na ostatniem walnem ze­

braniu „Ostoi“ w Poznaniu.)
(Ciąg dalszy.)

Roztacza się przed nami straszliwa rozter­
ka i rozpacz duszy, opierającej cały swój świa­
topogląd na uczuciu — życie staje się nie­
znośną krzywdą, wyrządzoną człowiekowi 
przez jakąś fatalną silę, która nad życiem i nad 
śmiercią włada:
,,I czem jest człowiek? kwiatem, co świeżeroi 
Plonieje barwy, dopóki ze ziemi 
Pył się nie wzniesie i na kwiat nie spadnie... 
Nie ma swej woli: siła nad nim władnie,
Która nie z jego wypłynęła łona,
Lecz z gry przypadków swawolnych zrodzona."

Gały modernizm. odkrywa nam tu swe na­
gie oblicze. — Ogłosiwszy bankructwo rozumu, 
stawia uczucie na piedestał tajemnic Bóstwa — 
uczucie to ta drabina Jakóbow’a, po której dusza 
wedrze się w tajemne ganki absolutu — a ro­
zum, świadomość to tylko fosforescencia pew­
nej cząstki tych przejawiających się w nas nie­
objętych i nieskończonych aktów ' uczucia — 
prosty parałelizm — Filozoficznym wyrazem 
tego na świat poglądu, to erotyzm panteistycz- 
nv. który rozwój wszechbytu uzależnia od płci, 
po podstawy sięga do starogreckich myślicieli i 
w filozofji Spinozy jeszcze najsilniejsze j naj­
szersze znajduje uzasadnienie. — Uczucie jako 
jedyny podkład i sprawdzian wszelkich naszych 
potęg duchowych, to moiem zdaniem wprost 
obniżanie człowieka do zwierzęcości — to wy­
noszenie naszej podświadomości na dominujące
{•o nad wszystkiem miejsce, to straszliwa, w 
atalne skutki obfitująca omyłka — bo przecież 

ta podświadomość niczem nie jest więcej, jak 
instynktowną duszą zwierzęcą, w które; i pęd 
rozrodczy i automatyzm wewnętrznych orga­
nów dała zawarty; jest ona bezsprzecznie ow_y*n

!

rfzil nas poznaniak p. Nięmierkiewicz. Z szer­
szego świata jednak gości niewiele. Nie «vy- 
irzvmałhv ich zresztą budżet aprowizacji ¿a- 
kopańskiej.

W świecie artystycznym ubył znany 
z wystaw poznańskich p. Terlecki. któqr z wio­
sną wyjechał, by „malować kwitnące jabłonki 
na nizinach“« oraz p. Skotnicki. który od dłuż­
szego czasu przeniósł się do Warszawy. W 
pierwszych dniach lipea otwartą zostanie uro­
czyście wvst3wa obrazów, zorganizowana przez 
młodego malarza Kazimierza Morę Brzezińskie­
go. Odwiedzili nas W artyści lwowscy, bardzo 
miła i łubiana we Lwowie p. Zielińska, p. Je­
rzy Rygier, svn obecnego dyrektora teatru lu­
belskiego p. Edci. Rygięra. artysta, który „wy­
rabia sic" widocznie i w komedjach gra z 
duźem życiem i temperamentem, wreszcie p, 
Zaięska. Zawdzięczamy im dwa miłe przedsta­
wienia. Pod koniec miesiąca przyjeżdża z Kra­
kowa na przedstawienie p. Solska- Grosserowa, 
która z .Jźjabłicą“, sztuką Scb&therera objeż­
dża Galicję.

Wśród licznych i szczerze pracujących tu­
taj stowarzyszeń wybiło się na pierwszem miej­
scu tutejsze koło książęco-biskupiego krak. ko­
mitetu, kłóre rozpościera swoją działalność do­
broczynną. Czas jest piękny. Od pierwszych 
dni maja deszcz padał kilka razy zaledwie i 
nie dłużej jak po minut kilkanaście. Pogoda 
jak dotąd olśniewająca. Śniegi wcześnie pc- 
topnialy w’ górach. Bardzo miło przyjęta zo­
stała wiadomość, że gmina uchwaliła zapro­
wadzić światło elektryczne. Do tej pory po­
siadała je prywatnie tvlko sala hotelu „Morskie 

s ŁłłJ/a npnsjnuatów^ Czy cchwolo gminy
wadzić do skutku — niewiadoTno.

Ceny pensjonatów wysokie. Wynoszą od 
14 do 28 koron- od osoby dziennie, przyczero nie 
należy spodziewać się zbvt obfitego utrzyma.- 
ftjo. Geny te. które w ciąy» kilku miesięcy po­
dniesiono zgórą dwukrotnie, są owocem, jak 
jest to publiczną tajemnicą, działalności tutej­
szego związku pensjonatów. Gaście jednak, 
zadowoleni, iż znaleźli wogóle na sezon miej­
sce, pocieszają się przy popołudniowej i wie - 

muzyce w cukierni u Przanowskiego. 
ycieczki w góry, z powodu trudności komuni­

kacyjnych, będą zapewne nieliczne podobnie.jak 
w roku zeszłym. Wśród gości, wymienionych już 
poprzednio, widzieliśmy tu p. FersŁ Koesi^ka. 
autora świeżo wydanych szkiców o „Paryżu“
i księgarza p. Mortkewicza z Warszawy.

' X.

unktem w materialnym wszechświecie, przez 
tóry prądy wszelkich sił niby promienne linje 

przechodzą, a których nikła część tvlko dla na­
szej dostępna świadomości. -- I trzeba nam 
schodzić w te zakamarki instynktów duszy, 
trzeba nam rozświetlać te podziemne ganki na­
szej materjainej istotv, by.módz je coraz więcej 
opanowywać świadomością, uchwycać rozu­
mem i rozbierać rozsądkiem przyjmując łub 
odrzucając to, co duch za korzystne dla swego 
wewnętrznego rozwoju lub za niekorzystne u-
waża.

Fatalizm w modemistveznym światopogłą- 
dzte musiał stać się dla tak potężnego ducha 
jak Kasprowicz zarzewiem ciągłego opora i 
buntu wobec istniejącego porządku świata. Już 
od dziecka widocznie -krytycznym wzrokiem 
spoglądał na przejawy życiowe, na ekonomrcz- 
no-polityezne warunki bytowania ludzkiego i 
nieraz pewno w duszy jego podniósł się bunt na 
krzywdę ludzką i na „rany ludzkie krwawsze 
od Chrystusowej boleści“, — To też swoje 
współczucie dla ludzi i odczucie ich krzywd i 
niedoli niejednokrotnie z zacięciem odtwarza, 
jai< naprzykład w obrazach dramatycznych 
»Bunt Napierskiego«, »Świat się kończy« i in • 
nych. — lekarstwa szuka na te bóle ludzkości, 
chcialby świat uszczęśliwić, chociażby Rus- 
seau'a powrotem dc natury — ałe mu się to nie 
uda je, wszędzie napotyka na niezwalczoną zła 
przewagę. W »Księdze ubogich« już skrystałi 
zowaaa w swvm zrównoważonym spokoju, uja­
wnia się ta myśl we wzniosłej pieśni X.:

„O wielcy i syci tej ziemi!
Cóż z wami łączyć mnie może,
Choć głodno spać się nie kładę,
Choć miast barłogu, mam łoże?"

A dalej:
„Sercu mojemu najbliżsi
Maluczcy i przeubodzy —
Że wszystko, co tvlko jest w duszy
Z najszlachetniejszej przędzy.
Ludzkiemu oddaję cierpieniu,
Ludzkiej poświęcam nędzy."
Wobec tej naocznej, wszędzie obecnej 

krzywdy i niesprawiedliwości, wobec tego try­
umfu zła nie trudno wyzbyć się pojęcia

Książę Piotr Krapotkln.
(P.) Niedawno temu przez Sztokholm, 

powracając do swej ojczyzny, przejeżdżał a- 
postół anarchji. książę Krapolkin. Współpra­
cownik „Politiken“, podaie następujący cieka­
wy onis przejazdu i osoby samego Krapotkina:

Z pociągu, przybywającego z Krystianji. 
wyszedł sympatyczny starowina z twarza ró­
żową, jowialną i z długą, siwą brodą, z której 
gwiazdor tnósłby bvć rfumnv. Staruszek przv 
bvwa! z Anelji. jechał »0 dni licz przerwy, z 
teso 6 wśród nieprzyjacielskich łodzi podwo­
dnych. Ubiór tego bvt więcej niż prosty i no­
sił ślady dłuaiei p<xlróży. Z wymiętego pał- 
tota tatowego wystawała dołem para cienki-’h 
nóg. a u górv obrosła twarz. Siwe włosy po­
krywał słomiany kapelusz ogrodowv najpośled 
róeiszego gatunku, z.akunionv w tanim maga­
zynie angielskiego miasteczka prowincjonal­
nego. Podobnie mniej więcej wyglądałby 
święty Piotr gdvhy z swego stanowisk 
bramie niebios stąpił „incognito" na ziemię. 
Szaro-niebieskie oczv spoglądały łagodnie , i 
wesoło 7 poza oksdapów. jakie nosili nasi, dzia 
dowie fmodel t8?OV ą całą postać znamiono­
wała anielska dobroć.

Nie domałem nigdy większego zdumienia, 
niż w chwili, ady anarchista szwedzki Hinke 
Beraegren wskaza« na ooisanego wvżei gwiaz­
dora. wołając fanatycznie; — ..Patrzcie, oto 
największy anarchista na świeciel“

Na prawdy: ta bvł rosyjski książę Piotr 
Krapotkiir zrodzony w pałacu, z antenatami 
pamięta jarymi czasv Rurvka. paź carski, ofi­
cer w caraktei gwardii przyboczne?, pozyskany 
dla idei rewolucyjne i, uwięziony, zbiegły z cv- 
fadeł?' netropawkrwskiej. banita popadły w nę­
dze. sk»zanv we Franci? ponownie na 5 łat 
wiezienia, zbiegły do AngljL a obronie po 41 
tatach tułaczki powracający do Rosji, gdzie mi 
mster woiov Kterenskii dąży mu naprzeciw, 
hy go w Tórnęo. na ««mej granicy, psowitać 
wolnej ziemi rosyjskiej.

Tu na dworcu kolejowym przyjmuje go 
przy pięknym poranku letnisn dziwaczna, hra 
dna gromada w długich surdutach i rozwich­
rzonych włosach, z ezerwonemi wstążrozkami 
w butonierkach. Sa to anarchiści ze wszyst­
kich stron świata, których fala rzuciła do 
Sztokholmu. Raz conajmnsej w swem życiu, 
pełnem Riefeezpiecznvch przygód, los zaprow’a- 
dzil ich do gościnnego domu Krapotkina. O- 
becnie wołają ord wszyscy „Witaj nam!" we 
wszystkich jezvkach. ściskając mu ręce na wy 
ścigi. Krapotkrn uśmiecha się. szczęśliwy, 
jak ojciec, nic —- jak dziadek. Towarzyszy mu 
księżna, dźwigająca wszystkie czerwone róże, 

, iakie księciu wręczają towarzysze, oraz sekre­
tarz. młoda norweska aoarebiefka.

Każda jednostka w matem tero, giestvku- 
lujncfm żywo towarzystwie ie«t idealistą, prak 
tycznego człowieka niema tam ani jednego. 
Skromne kufry, ncszące napis „P. Krapofktn. 
Tomeo", zostają fałszywie wyekspediowane, 
pewien szwedzki anarchista zajmuje miejsce 
na środku schodów i odczytuje z wnętrza swe­
go kapelusza mowę w języku niemieckim. Kra 
potkina samego popychają i tłoczą się sta nie­
go, a on uśmiecha się łagodnie, gdv wołają 
.’Jnxra“ i gdy go chcą fotografować. Ostatecz­
nie poiicja musi towarzystwo usunąć. gdvż ta­
muje przejście, a j ^akunkL nie
ma już przed dworcem ani jednej dorożki.

, Staruszek 75-letni idzie tedy przy wzra­
stającym upale pieszo do hotelu, położonego w 
innej dzielnicy, a za nim ciągnie się anarchi­
styczny ©son. W połowie drogi nogi wypo­
wiadają mu posłuszeństwo. Rozkłada się za­
tem obozem na kamiennych schodach, czeka 
jac na automobil. W nim umieszczają wresz­
cie parę książęcą na fvfncnn siedzeniu, a sied 
miii czy ośmiu anarchistów lokuje się obok 
szofera, i na stopniach. W fen sposób Krapot 
kin zajeżdża do „Grand Hotel RovaU‘.

Cale, towarzystwo siada do stołu na uk­
wieconej werandzie pod olbrzymią markizą 
i zabiera się do wypicia rannej kawy. Sława 
światowa jest jednak bez miłosierdzia, a Kra- 
ńctkiu udać się musi wpierw na {jół.sodzimią 
konferencje polityczną z Hiałsnarera Brantin- 
aiem. Potem następuje audiencja kfire<non- 

: denta „Politiken“. Siedzę na krześle przed o 
przeimvro staruszkiem, patrzącym na mnie 
wesoło. PźzvrmszcTaiTi że mr-m przed sobą

<
który wszystko stworzył i wszystkiem rządzi.— 
’ tutaj tkwi, tnojenj zdaniem, rzeczywista sprę­
żyna, która pchnęła poetę w obiroia materjati- 
stycznego mon izmu. Nie znajdując nigdzie 
szczęścia, szuka go w uciechach i szałach mię­
snych., przynajmniej chwilowe dających zano 
mnienie. Ca’-r przyroda z swvm blaskiem i pię­
knością za tło jej służyć musi. Ale tam, na dnie 
duszy spoczywa niezwatezona tęsknota gryząca 
i żrący nśenokój nierozwiązanych a niezmier­
nie ważnych tajemnic, i wraca Kasprowicz do 
rozbioru zlikwidowanych już dawno warfośd. 
do odkupienia świata przez Bóstwo: Całą jego 
istotą jak gdyby zawładnął niezmierny ból. naj­
okropniejsze ciska bluźnierstwa temu Boga, co 
swem stworzeniem w taką nędzę pogrążył 
świat i szatanowi na pastwę go wydał. Mam na 
myśli owe wspaniałe symfoniczne poematy, 
kłóre tvtan Kasprowicz niby potężne granitowe 
złomy w dzikiem, zapamiętaniu ciska w króles 
two Boga, fay je zniszczyć, zdruzgotać — test 
coś satanicznego w napięciu tveh słów, przero* 
żają szaleńczą odwagą i nieokiełznaną pychą 
świadomości i jasnością ekspresji — straszli va 
groza, piekielny ból w nich zawarte. A jeżeli 
ktoś z taką potęgą całego swego istnienia 
wszczyna tak straszny bój. to wierzyć — nie 
wiedzieć musi, że istnieje przeciwnik, z którym 
do walki stawa; więcej powiem: ten fakt jest 
jednym z niezbitych, intuitywnych coprawda 
dowodów istnienia Bóstwa — Tvś mi wlał w 
żvłv, o Boże, nieugaszone zarzewia7 wiecznie 
palącej za Sobą tęsknoty:

,.a pośród nas tu glódf 
Jak befifki. tak jarmużu syty ginie lud 
A jako rvezaev lew
Szatan po ziemi tej kiąży,
na pokolenia
Zarzuca zdradną sieć,
W synu na ojca za;ią|czywość budzi, 
wynaturzony gniew, 
że syn przed ojcem zamyka swój doml 
Bratu na brata wciska krwawy nóż, 
a nasze siostry i żony 
na straszny rzuca Grran„..
IWpata nasze stodoły t

?phś!rvnafodowegfi anarcKWę. Lecz Krapot-« 
kina płomień wojenny przetopił również na 
płominnego patryjotę. On. przez dwa wieki 
pionjer altruizmu, nie mówi ani słowa o mi­
łości wszechludzkiej. mającej położyć kres 
wojnie, lecz o tein zaciętszem podjęciu iej, 
karności, która doprowadzi do pokoju, jedno­
stronnego, pokoju z Niemcami upokorzonemu.

W dalszvm ciągu korespondent „Pohti- 
ken“ podaie treść wywodów Krapotkina odno­
śnie do celów’ wojnv. Wynika z tego, że także 
książę-anarchhta jest stanowczym zwolenni­
kiem stanowienia narodów samych o sobie. 
Specjalnie co do Polski oświadczy! się za „Pol­
ską ziednoczoną. niezależną od Niemiec, lecz 
sfimodziełna. wolną republiką z dostępem dc 
Baltvku".

Zapytany o stosunki w Rosji, Krapolkin 
oświadczył co następnie:

— Rosja nie pragnie dła siebie niczego, 
krom zdobvfpj wolności, a gotowa jest pnświę- 
cić wszystko, by tvm samvm posfenem cieszyć 
się mogły również małe, uciemiężone narody. 
Jest to gorzkiem niezrozumieniem, jeżeli W 
Anglji, w takim „Times“, zarzuca się rewolu­
cyjnej Rosji, iż nie ebee walczyć za swych 
sprzymierzonych. Przeciwnie, posiadam do­
wody. iż carska Rosja gotową hvla zawrzeć 
pokój oddzielny na kilk3 dni przed wybuchem 
rewolucji. Rząd w Petersburgu usiłował celo­
wo spowodować głód i brak amunicn na fron­
cie. hy osłabić armie i przygotować przez to 

| szybkie zawarcie pokoju. Gdy rewolucja na- 
| deszła bvłv oddziały, które posiadały wvży- 
’■ wiecie tylko jeszcze na pół dnia. Jede» z 

mvch pr7vjacić«ł. pułkownik przy carskim puł­
ku. wyjechał do Petersburga zrozpaczony la­
kierni «tosiinksmi. Nieprzyjaciel zaś miał je­
den karabin na 50 chłopa. W Petersburgu je­
dnak karabiny maszynowe były. Porozdziela­
no je wśród policjantów. abv ich użve mogli
przeciw rewolucji, której wybuchu obawiano 
się natychmiast po zawarciu pokoju oddzielne 
go Z Niemcami.

Mając na myśli 41 -letnia tułaczkę Krapot- 
kina wsnólPracownik „Politiken" ząpctal się:

— Nie przypuszczał pan zapewne, iż ujrzy 
znów Rosję_.

— Przeciwnie. — odrzekl staruszek. —• 
Od dawna wyezpfejwąłem rewolucji. Już w ro 
kn 1905 byłem pewien że to nastąpi. Traf je­
dynie zrządził że się nie udało Gdv wvbmh = 
nęła obecna wojna, wiedziałem z pewnością, 
że zwycięska rewolucja nadejść musi.

— Jakie uczucia ma pan obecnie, wraca­
jąc wreszcie do ojczyzny?

Pytanie to było jednak zbvt niedelikatne 
wobec, staruszka, zbyt głęboko wpadło ono do 
duszy jego. Dotąd siedział, uśmiechając się 
spokoinie. jak szczęśliwe dziecko. ^Obecnie 
wysilał się darmo na odpowiedź Glos jego 
stal się sfarczvm. szepcącym, iak sdvbv mi no 
wierzą! najskrytsze swe tajemnice. Oczv je­
dnak świeciły dziwnym blaskiem i ukazały 
w nich dwie łzy.

Rozumiem. — są to sprawy, na które nie 
ma odpowiedzi. Żegnam «ie tedy, zmieszany. 
W pospiechu zapomniałem o książce. kb>ra 
podczas rozmowy unadla mi na po^’oee. , Jv- 
łuł jej hrzmiał „Wspomnienia nnnrohMv“. 
Gdy sie jyróćitęjn -i«-hvlc| się wfas-
„jr- po nią z trudem, zamierzając oddać iy t»»- 
tjerowd.

Wieczorem książę Krapotkin pojechał. Na 
mvśł. że on. co zawsze hvl najzaciętszym prze­
ciwnikiem idei państwowei. ugranlowanej na 
prawie i środkach siły, jedzie obecnie celem 
podtrzymania tejże idei, silnej knnstvtueji i 
trwalej organtzaeii, ogarnia człowieka zapew­
ne dziwne uczucie. Jedzie on. bv zapobirólz 
anąrohji. którą dotąd głosi!. W sercu jego 
miłość ojczyzny odniosła zwycięstwo nad sza- 
ręmi teoriami. Któż jednak dziwić się może, 
iż, staruszek zanragnął ujrzeć raz jeszcze krzyż 
niebieski na sztandarach i złote kopuły Mo­
skwy!

Na peronie zebrała się cała kolonia rosyj­
ska. Przyprowadzono do niego małe dzięej 
czarnook ie. bv im pobłogosław ił. Całował je 
.«erdecznie w czoło.

i hi r iT i~t i mi ;■ 11 imr ii i n i u iii ii .......... ... hiiii i>h

z garstką zwiezionych świeżo zbóż, 
mordy narodów wszczyna i pożogę 
sieje na miasta i wsi
i przelderislwami znaczy swoją drogę...
Cl zniszczeń dymiące dni.
A my. ten ród potępiony,
krzyże ująwszy w dłonie
i zblakłe w krwawym pochodzie,
trupiemi piszczelami znaczone chorągwie,
idziem o głodzie
po tvm śmiertelnym wygonie,
w ten znojny
w. len nieszczęśliwy czas,
w którym konają wieki
i wraz się rodzą nowe
na cięższą jeszcze niedolę —
idziemy, biedną pochyliwszy głowę,
jak ten zsieczony las —
idziemy, a kres tak daleki!
A lęk niespokojny 
biczem popędza nas 
i dech zapiera wśród ton...
A naokoło rozlega się di won, 
na to cmentarne przelewa <’ pole, 
na te wyschnięte rzeki, 
w ehojary żałoba swą godzi, 
że te się kładą na piasczystym łanie.„
A pierś nasza łka,
a w oku błyszczy łza,
a ptak ciężko ranny’
uderza w skrzydła, krwią ociekające,
a jaskier więdnie na łące,
a z nami idą dziewanny
i krwawniki ij wodne lUje,
a mór nam bydło bije,
a dom się nasz pali,
a siostra utonęła w rozplenionej fali,
a ojciec gdzieś daleko w strasznej zginął bitwie,
a złe urąga modlitwie...
Cóż z nami się stanie!?
O Ty, laskami hojny
Ty. od powietrza, głodu, ognia i wojny,

i od nagłej i niespodziewanej śmierci 
f i od Szatana, który w dom przychodzi 
j i dusze zwodzi.
• Zachowaj nas, Paniel™
» Nie skłonił się jeszcze dzień.



Zagadnienie oświatowe 
Królestwie.

sKurjer Lwowski“ pisze o szkolnictwie 
polskiem w Królestwie w korespondencji z 
Warszawy potn. h», co następuje:

W chwili, gdy społeczeństwo_ polskie w 
Królestwie uzyskało możność częściowego choć­
by stanowienia o swoich sprawach, zapano­
wał u nas żywiołowy pęd ku oświacie, pęd. 
którv obejmował zarówno warstwy oświecone 
akcją oświatową u nas wytrwale i mozolnie 
kierujące, oraz lud. Historyczną po wszc czasy 
pozostanie uchwala, powzięta przez b. Wydział 
Oświecenia nazajutrz |>o opuszczeniu Warsza­
wy przez wojska rosyjskie o wprowadzeniu w 
Warszawie powszechnego nauczania. Uchwała 
tylko częściowo została wykonana. Na przeszko 
dzie stanęły trudnoś i natury finansowej i in­
nej. Położenie finansowe Warszawy jest obec­
nie rozpaczliwe. Sprawiło to nadmierne obcią­
żenie budżetu miejskiego.

Doszło do tego, żc stałica ujrzała się zmu­
szoną zaciągnąć pożyczkę wewnętrzną w wyso­
kości 75 mii jonów’ marek.

Ale nietvlko brak finansów .uniemożliwi! 
całkowite urzeczywistnienie historycznej uch­
wały. Pomijając nawet inne trudności, niema 
się. co łudzić, że wykonanie uchwały Wy­
działu Oświecenia nie dałoby się prawdopo­
dobnie przeprowadzić choćby z braku wykwa­
lifikowanej armji nauczycielskiej, niezbędnej 
dla obsadzania wielotysięcznych posad.

Nié znaczv to jednak, aby polscy działacze 
oświatowi czekali z założonemi rękami lep­
szych bardziej pomyślnych czasów. Przeciw- 
nie, bez cienia pochlebstwa, z uznaniem zaslu- 
żonem trzeba stwierdzić, że na gruncie pracy 
oświatowej czynione są u nas tej wojny wy­
siłki nadludzkie celem zmniejszenia arraji dzie­
ci — analfabetów. Z jakim skutkiem? Wiel­
kim. Niestety, nie posiadamy możności zazna­
jomienia czytelnika z cyfrowym wynikiem tej 
praev. Musimv to odłożyć do czasu bardziej 
sprzvja jacpoo podjeMu t-A-i-b badań.

Z obowiązku pu. !.. >-i.cznego zanotować 
muszę, ukazanie się niezmiernie ciekawej i fa­
chowej broszury na temat powszechnego nau­
czania.

Broszurę tę p. t. „W sprawie realizacji po­
wszechnego nauczania w Królestwie Polskiem" 
napisał zasłużony pedagog i działacz oświato­
wy, b. kierownik Centralnego Biura szkolnego 
w Piotrkowie p. Ksawery Prauss. Porusza w 
niej autor zagadnienia natury czysto organiza­
cyjnej.

Chodzi tu o rozwiązanie zadania przygo­
towania .najliczniejszego możliwie persona!u 

»»awzycicłi szkół ludowych w-najszvnszem nio 
ziiwie tempie i czasie. Szereg środków, jakie 
mogą do tego prowadzić, autor rozważa szczc- 
i.olowo, radząc między innemi, aby zdobyć się 
na większą, liczbę szkół ludowych pięciooddzia- 
lowych. któryby przygotowywały z dzieci wiej- 
siocii snake• jał do seminarjów. Te szkoły nale­
ży; rozwijać ze szkół trzyoddżiałowych, choćby 
naw-ct narazić ze szkodą rozwoju ogólnej sie­
ci szkolnej. Innym, łatwiejszym pewno jesz­
cze sposobem jest zachęcanie nauczycieli, aby 
każdy, za osobną dopłatą z funduszów pańs­
twa. przygotowywał po kilku zdolniejszych u- 
czniów do seminarjów, systemem niejako ko­
repetycji.

Jal< dopiąć wprowadzenia w Królestwie 
nauczania powszechnego? Zdaniem autora po­
trzeba na to tylko łO lat. Szkoła powinna Łyć 
najmniej 5-letnia dla dzieci od lat 7 do 12 wraz 
z nauką uzupełniającą dla dzieci od lat 12 do 
15. Ilość dzieci w wieku szkolnym autor obli­
cza na .1 380000; do kształcenia ich potrzeba by 
mieć, licząc 50 dzieci na jednego nauczyciela, 
27 IjOO nauczycieli. Obecnie mamy tylko 6 do 7 
Ivsk-ev. Og<dem w ciągu 10 lat trzeba będzie 
przygotować około 40 tys. nowych sił nauczy­
cielskich. Aby zadośćuczynić potrzebie tych sil, 
trzeba w ciągu lat czterech założyć 80 kilka 
seminarjów nauczycielskich (obecnie mamy 
ich tviko 28).

Dła zachęcenia do prący nauczycielskiej, 
należy zapewnić nauczycielom odpowiednią pła 
cę i dogodne warunki służbowe. Do kształce­
nia nauczycieli tvch seminarjów (oraz nau­
czycieli szkól średnich) należy utworzyć spe­
cjalny uczelnię, wyższą szkołę pedagogiczną.

Koszty wprowadzenia nauczania powsze­
chnego będą poważne. W ciągu 10 lat należy

a Szatan z moczarów łożyska,
gdzie nocą ognikami błyska,
z czeluści błota wsiał
i, gdy najkrótszy słońce rzuca cień 
na te manowce, na te ścierniska, 
pod ramię chwycił kościotrupa 
i wzrósł nad jego niebosięgłą słał — 
nad Ciebie, Boże, wzrósł!..,
Masz-li ty grom —
Masz-li 1y chmurę w ten południa skwar, 
aby z niej piorun padł 
i od Szatana uwolnił ten świat?.»
Wal błyskawicą, wał!
Niechaj się łamie,
niech się rozkruśży ta zdrada,
która nad życiem i nad śmiercią włada!...

Szatanie!
Kop mi samotny grób
na opuszczonym łanie,
u krzyża czarnego stóp,
pod gliny powłoką rdzawą!
A iżby nie porósł trawą,
Tańcz na nim taniec piekielny
po wszystkie dni!..,
A Ty, o Święty!
A fy, o mocny!
Ty Nieśmiertelny,
proch gwiazd przesypuj w Swej klepsydrze

i płódż żywoty, TT
aby tak klęły, jak ja;
aby płakały, jak. ja; .
aby w szarpiącej modlitwie,
co jako dzwon ten łka,
o zmiłowanie prosiły;
aby się wlokły z gromnicami w dłoni
ku tej nieznanej ustroni,
do tej — ostatniej mogiły;
abv tak wyschły, jak Iza.
którą już oko me płakać me może;
abv tak marły, jak ją —
0 Święty, Nieśmierklny! Święty, Mocny Boże!

(Ciąg dalszy, nastąpijg;.

zbudować 30 tys. nowych izb szkolnych, co bę­
dzie kosztowało 150 milionów rubli. Koszty 
wykształcenia 40 tys. nauczycieli wynosić bę­
dą 80 miljonów rubli, wykształcenie profeso­
rów seminarjów 4 08000Ó rb. W pierwszym 
roku kosztv szkolnictwa początkowego wyno­
siłyby 18 800 000 rb., co nie jest liczbą zbyt du­
żą, jeżeli zważymy, że obecnie już Warszawa 
wydaje na szkolnictwo zgórą 2 milj. rub. \v 
następnych latach koszty wzrastałyby w mia­
rę otwierania nowych szkół.

Następnie autor rozpatruje organizację 
szkolnictwa początkowego, licząc się z trudno­
ściami teeo zadania, nie spodziewając się, aby 
odrazu mogła powstać szkot.a wzorowa., ale sta­
wiając jako cel wytworzenie „jednej jednako­
wej, powszechnej szkoły elementarnej“.. .

Jak widzimy, jest to zadanie poważne Ści­
słe zakreślenie czekających nas na .polu pracy 
oświatowej zadań umożliwi podjęcie i wyko­
nanie tvch prac w chwili, gdv szkolnictwo pol­
skie całkowicie usunięte będzie zpod wpływu i 
decyzji władz okupacyjnych.

To też ku ["mu skierowane są dążenia spo­
łeczeństwa polskiego w czasach ostatnich.

Warszawa domaga sie całkowitego usamo­
dzielnienia szkolnictwa polskiego. W tej spra­
wie toczą się już od dłuższego czasu rokowa­
nia z władzami okupacyjnemi. Moment przeję­
cia szkolnictwa przez władze polskie jest już, 
zdajc się błizki. Wynika to z odpowiedzi 
państw centralnych na deklaracje Rady Sta­
nu, którą omawiałem na łamacli „Kur jera 
Lwowskiego“, a która na plan pierwszy wysu­
wa przekazanie przez władze okupacyjne cen­
tralnym władzom polskim szkolnictwa i sądo­
wnictwa. Potwierdza ten pogląd między inne- 
ini ogłoszona przez prasę warszawską .odęzwa 
dyrektora departamentu wyznań religijnych i 
oświecenia publicznego Rady Stanu,, przesiana 
w dniu 12. hm. na ręce rektora uniwersytetu 
dra Brudzińskiego, a podana do wiadomości 
studentów.

Z Królestwa.
Echa uchwał krakowskich w Królestwie. 

Solidarność swą z uchwałami krakoWskiemi z 
28. maja zgłosiły, jak donoszą z Warszawy, blok 
narodowy i koło warszawskie Partji. Niezawi­
słości Narodowej. Uczynił to również zjazd 
Polskiego Stronnictwa Ludowego w Lublinie.

O poddaństwo Królestwa Polskiego dla le­
gionistów. Komenda Legjonów polskich roze­
słała do wszystkich pułków i zakładów wojska 
polskiego formularze, odnoszące się do przyj­
mowania poddaństwa Królestwa Polskiego 
przez łegjonistów, obywateli aiistryjackich. 
Formularz pierwszy, odpowiednio. wypełniony, 
skierowany jest do’ Rady Stanu, zaś dragi do 
cesarza Karola.

Dokument opiewa: ,,N. N... oświadcza, że 
pragnie stosownie do odezwy Tymcz. Rady Sta.-., 
nu Królestwa Polskiego, z dnia 18 maja 1917, 
przyjąć obywatelstwo Królestwa Polskiego i że 
równocześnie wnosi do J. C. M. cesarza Austrji, 
prośbę do tronu o zwolnienie, by mógł być aż

.’.:-i-.* *r.f'7nf3o rozstrzygnięcia i postano­
wienia J. C. M. po wojnie, uw&»a«T « 
ny w sile zbrojnej Królestwa Polskiego, jako 
obywatel tegoż państwa“.

Prośba o zwolnienie z poddaństwa ausłry- 
jackieso brzmi: , .... .

„Do Jego Ces. Król. Apostolskiej Mości 
Cesarza Karola i. Zrządzeniem Opatrzności J 
dzięki wielkodusznej łasce Waszej c, i k. Mości, 
szczęśliwy, że danem mi jest służyć świętej spra 
wie odbudowy wolnej i niepodległej Polski w., 
zawiązku jej armji, zgłosiłem stosownie do ode 
zwv Tymczasowej Rady Sianu Królestwa Pol- 
skiego L. 2745 z dnia 18 maja 1917 roku goto­
wość przyjęcia obywatelstwa Królestwa I ols • 
kiego. Wedle przepisów obowiązującej w 
Austrii ustawy o sile zbrojnej, nie może mi być, 
jako poddanemu Waszej c. i k. Mości, należą­
cemu do siły zbrojnej państwa w czasie wojny, 
udzielonem zwolnienie z dotychczasowego oby­
watelstwa bez zezwolenia Waszej c. i k. Mości, 
— Ze względu na niekorzyść, jakie z tvtu«u te ­
go poddaństwa w obecnem położeniu .dla. mnie 
wynikają, ośmielam się ufny w sprawiedliwość, 
wspaniałomyślność i monarszą łaskę Waszej 
c. i k. Mości, najposłuśżniej złożyć u stóp Naj­
wyższego tronu najpoddanszą prośbę: Wasza
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Rai odzyskany.
POWihSC.

(Ciąg dalszy.)
Otwarła na chwilę oczy, pełne pobłażli­

wej wyrozumiałości, zawiesiła gołs — kkny 
chciala przez ten moment zbadać, co on myśli, 
wreszcie przemówiła:

— Mówią, że umyślnie starałeś się o te 
zmiany na tronie, kompromitując nieszczęśli­
we, które ci zaufały. ... ,

Tancmistrz złożył ręce na. piersiach na do­
wód swej niewinności i tak się bronił:

— Mam na to tylko jedną odpowiedź, do­
stojna królowo. Moje taneczne ewolucje by­
ły zawsze tylko aktami rozpaczy. Czyż nie od­
czuwałaś, najłaskawsza, jak dusza moja wy-, 
powiadała swój bunt, swoje udręczenie i swój 
rozstrój? . ,,

__Nogami! — wtrąciła z humorem królo­
wa. — O! ty byłeś zawsze filutem.

— Bo ideału mojego nie znalazłem — thi- 
maczył się Leander. — Zresztą ideału takiego 

H wolno mi mieć. Zaprzysięgałem ło, przvj- 
mujac obowiązki dworskie. I tu rozpoczyna się
tragiedja mojej psyche. — Królowo! .

— „O samotności, słodka powiernico, — 
począł deklamować — która opadasz na usta
kochanka“. , c »

— Ależ nie tak, —- przerwała mu Safo — 
zupełnie fałszywie zrozumiałeś, Leandrze, mój
^Sw roztworzył oczy szeroko, porozumie­
wawczo i głosem kuszącym dowodził:

_Tak cala wyspa królowo skróciła two­
ją cudowną pieśń. Bo czyż może być coś pię­
kniejszego, jak Larmonja tych dwu wierszy,

I' pierwszego i ostatniego...
— Zamordowaliście w ten sposób całą 

subtelność mojego obrazu -”- protestowala kro

e. 1 k'. Mość raczy najmiłościwief zezwolić, By 
mnie aż do czasu ostatecznego rozstrzygnięcia i 
Najwyższego postanowienia Waszej.c. i k. Mo­
ści po wojnie już i obecnie uważano i traktowa­
no w sile zbrojnej Królestwa Polskiego jako o- 
bywatela tegoż Państwa“.

Dla dzieci! Z Warszawy donoszą: Wy­
dział wykonawczy Tvmcz. Rady Stanu uchwa­
lił przekazać Radzie Głównej Opiekuńczej sumę 
16686 koron 66 halerzy na zasilenie akcji wy­
syłania na wieś dzieci z Warszawv i Lodzi przy 
możłiwem uwzględnieniu niedoli dziecięcej ro 
botniczej ludności Żyrardowa. Suma powyż­
sza stanowi fundusz, ofiarowany przez Korni 
tet Obrony Narodowej Radzie Stanu na ulże­
nie nędzy wśród ubogiej ludności polskiej w 
Królestwie Polskiem.

O żywność dla ludności Polski i Litwy. 
»Dziennik Narodowy« ogłasza uchwalę konfe­
rencji przedstawicieli ludności, odbytej z ini­
cjatywy warszawskiego ks. arcybiskupa Ka 
kowskiego, w sprawie zaopatrzenia kraju w 
środki żywności. Konferenc ja uchwaliła za - 
prosić Papieża, by natychmiast wyjednał dla 
Polski i Litwy możliwość zakupna środków 
żywności w krajach, które mają ich poddostat- 
kiem. Nadto z inicjatywy arcybiskupa posta­
nowiono jiopierać usilnie składki w Polsce na 
rzecz miast, i poprzeć także utworzenie główne­
go urzędu żywnościowego w Warszawie dla o- 
bu obszarów okupacyjnych, jako też domagać 
się uznania Związku polskich miast jako zasa­
dniczej organizacji dla czynności składkowej 
w łonie ludności miejskiej.

Zjazd hygjenistów polskich. Wobec bardzo , 
znacznego zgłoszenia referatów (przeszło 150) | 
komitet organizacyjne’ ujrzał się zmuszonym 
do utworzenia 6 sekcji. A mianowicie: sekcję 
lekarsko-sanitamą, sekcję wałki z durem oła- 
mistym, walki z chorobami wenerycznemu hy­
gjeny wychowawczej, lecznictwa i szpitalnic­
twa, hygjeny miast i wsi.

Dziś, w czwartek, odbędzie się wspólne ze­
branie uczestników zjazdu dla wzajemnego po­
znania. W piątek rozpoczynają obrady zebrań 
plenarnych i sekcy jnych, poprzedzone uroczy - 
skin nabożeństwem w kościele pokarmeiickim. 
Zjazd obradować będzie do niedzieli włącznie.

Projekt zjazdu dziennikarzy polskich. Na 
osfatniem ogółnem zebraniu Towarzystwa li­
teratów i dziennikarzy w Warszawie, złożono 
wmiosek zwołania do Warszawy zjazdu dzien­
nikarzy polskich. Z braku czasu nie przedy­
skutowano tego pomysłu, zostawiając go nowe­
mu zarządowi do decyzji. Ten zarząd zwołu­
je w tych dniach zebranie dyskusyjne, aby o- 
mówić sprawę w większym gronie.

Z tego powodu »Kurjer Polski« pisze pora, 
innymi:

Mvśl sama jest niezawodnie dobra, zjazd 
potrzebny, organizacja, obejmująca ęałość łu­
dzi, żyjących z pióra, konieczna. Dziennikarze 
polscy, nawołując i zachęcając wszystkie za­
wody do łączenia się w związki specjalne, sami 
jednak nie .utworzyli zawodowego zrzeszenia, 
ściślej uorganizowanego, do polepszenia bytu 
pracowników pióra, ł na to kolei przyjść musi. 
Ale czy obecnie nadszedł czas właściwy do u- 
tworzenia zjazdu polskich dziennikarzy? Gdy- 
przełamać, toć pewna ilość polskich dzieńnilfd- 
tzy znajduje się po za kordonem .wojny, .w Ki­
jowie, jfeętersburgu, Moskwie, gdzie polskie pis­
ma wychodzą. Najlepiej zorganizowane zja­
zdy nie mogły, z powodu warunków wojen­
nych, udać się tak, jak zostały zakreślone przez 
inicjatorów. Dowodem zjazd techników, któ­
ry musiał zmienić wskutek tego swój charak­
ter! stać się dzielnicowym.

Autor poleca natomiast w miejsce ogólno- 
polskiego zjazdu, urządzić wpierw zjazd dzien­
nikarzy prowincjonalnych. „Potrzeba tego zja­
zdu jest istotnie pilna. W nowych warunkach 
powitało wiele pism nowych po naszych mia­
stach i mają one potrzeby liczne, którehy nale­
żało spróbować załatwić już to wspólnymi si­
łami, już to przy pomocy sił, jakiemi stolica 
rozjmrządza, a któreby zorganizowały się do 
danych potrzeb. Redaktorowie pism prowin­
cjonalnych, odwiedzający Warszawę, kładli 
nieraz, w rozmowach z nami, nacisk na potrze­
bę zjazdu. Taki zjazd nie byłoby trudno u- 
tworzyć. Byłby on wstępem do większego, 
ogólnego zjazdu“.

Iowa, oburzona naprawdę tą bezceremonjałno- 
ścią tłumu.

Leander odparł, kłaniająe się głęboko:
— Pozwól, miłościwa królowo, iż każdy z

nas śmiertelnych tak tłumaczy sobie twoją po - 
etycką parabolę, jak umie. — Ciebie stać na !o:
Z ciebie czerpać mogą ślepi światło,.głusi pro­
mień rozkoszy, a smutni, tacy, jak ja... radość 
bezgraniczną.

Safo obrzuciła go spojrzeniem wdięcznem. 
Lekkie westchnienie wydarło się z jej piersi. 
Podniosła się na wezgłowiu, przyczem ciężkie 
włosy opadły jej kaskadą z karku śnieżnego na 
ramiona i piersi.

— Więc jakże będzie — pytała — z ńiojemi 
ruchami tanecznemi?

— Zastosujemy je do psychiki tłumów — 
rzeki Leander. — Do tłumów, — przemawiają, 
jak już rzekłem, tylko nogi. Wierz mi królowo 
tylko nogi Ja już mam pod tym względem do­
świadczenie. Mógłbym napisać studjum o psy­
chologii nóg i o symbolice ich ruchów.

Królowa energicznie zaprotestowała:.
— Przeciwnie, ja sądzę, że najwięcej twa­

rzą można wypowiedzieć.
Aie tancmistrz nie dał się przekonać. Wo­

dząc rozgorzałem! oczami po harmonijnych 
kształtach królowej, mówił głosem pełnym pie- 
szczotliwości i oddania:

— Mylisz się, dostojna. Twarz, to najic-

Sszy obraz symboliki, kiedy się jest we dwoje, 
a się znam na tem i dlatego —

Safo spojrzała na niego z zaciekawieniem.
— Przecież moje poprzedniczki — przer­

wała mu — nie wpadły na pomysł takiego psy. 
chicznego tańca.

— Nietyłko, że wpadły, ale nawet od ta­
kiego tańca zaczynały... ze mną...

— To być nie może. Nie widziałam nigdy 
takich ewolucji na żadnej uroczystości.

Leander zniżył głos, jakby miał jej powie­
rzyć bardzo ważną tajemnicę państwową.

— Bo to był taniec— — mówił — we dwoje 
ze mną... zwykle potem szły do kolonii kar­
nych, ale te iuź nie nipia wina, .

W sprawie strat i odbudowy Kalisza, Pra­
ce szacunkowe w celu ustalenia strat wojen­
nych, poniesionych przez miasto Kalisz, dobie­
gają już do końca. Znaczna część operatów 
jest już w Wydziale Regestracji strat wojen­
nych. Z nielicznemi wyjątkami wszyscy po­
szkodowani właściciele do Regestracji się zgło­
sili; oczekiwać należy, że i pozostali nie omiesz­
kają tego uczynić, rzeczą jest bowiem jesną, że 
pełny obraz zniszczenia będzie tutaj niezbę­
dną podstawą do wszelkiej akcji.

Posiedzenie w celu gruntownego przestu­
diowania programu dalszej akcji, której celem 
będzie odbudowanie zniszczonej części miasta, 
odbędzie się prawdopodobnie w pierwszej po­
łowie lipca rb. z udziałem przedstawicieli Ka­
lisza i pierwszorzędnych sił prawnych, finan­
sowych i technicznych z Warszawy.

O język polski w szkołach kaliskich. Rada 
miejska na nosiedzeniu 21 bm. zajmowała.się 
sprawą języka wykładowego w szkołach miej­
skich elementarnych. Rada miejska jednogło­
śnie zaopinjowala i uchwaliła, że językiem wy­
kładowym we wszystkich szkołach elementar­
nych, utrzymywanych koszt°m.miasta, winien 
być bezwarunkowo język polski.

Związek drobnych kupców chrześcijań­
skich utworzono w’ Warszawie staraniem Iow. 
„Rozwój“. Związek postawił sobie jako hasło 
naczelne: łączność i solidarność, w celu unaro­
dowienia polskiego handłu. Do Związku przy­
stąpiło kilkuset drobnych kupców.

W -rzededniu otwarcia instytutu rolnicze* 
go w P »ławach. »Ziemia Lubelska« .donosi z 
Puław: Od dłuższego czasu trwają tu już przy­
gotował ia do uruchomienia instytutu doświau- 
czalno-naukowego. Przystąpiono do remontu 
folwarków, porządkowania gmachów i i. d. 
Kierownik wydziału leśnego Centralnego Tow« 
rolniczego, p. Władysław G r a b i ń s k i. otrzy­
mawszy nominację na kierownika instytutu 
naukowego leśnego w Puławach, i organizato­
ra kursów leśnych, objął już w inspekcję lasy. 
Persona! instytutu naukowo-doświadczałnego 
również, jest skompletowany, siły naukowe i 
profesorskie są zapewnione, oczekiwane ¡e*t 
tylko zatwierdzenie przez najwyższe władze 
austryjacko-węgierskłe statutu Instytutu, co 
niebawem ma nastąpić. Obecnie jest już wszel­
ka pewność, że uruchomienie Instytutu dos- 
wiadczalno-nauk. w Puławach jest sprawą ^Tl“ 
bliższego czesu. Według informacji nadeszlycn 
tu z Warszawy, odbywają się tam obecnie nara­
dy w sprawie uruchomienia Instytutu. Specjał-, 
nie na łe narady przybył do Warszawy z Kra« 
kowa prof. SurżyckL

Zmiana nadburmistrza w Częstochowie. 
Na ostatniem posiedzeniu Rady m. CzęMochowy 
nadhurroistrz Knoblauch, oświadczył, że opu­
szcza Częstochowę, której zarząd, na zasadzie 
Ordynacji Miejskiej, został mu powierzony 
przed dwoma laty. Miejsce ustępującego nad« 
burmistrza p. Knoblaucha, zajmie były prezes 
Rady z nominacji, obywatel m. Częstochowyj 
Dr. J. Marczewski.

Skazanie burmistrza. »Grodnoer Ztg.« do* 
nosi, że burmistrz Janowa, aptekarz żydowski 
Szapiro, skazany został na 150 rb. kary, a Ben- 
jąmini Leibpwicz, który fałszywie zeznawał w

Otwarcie Rady miejskiej w Chełmie. W 
matek 22 bm. odbyło się inauguracyjne zebranie 
chełmskiej Rady miejskiej. W Radzie zasiada 
17 polaków i 15 żydów.

Kara za pożar. »Grodnoer Ztg.« donosi, «.e 
podczas pożaru lasu między Bersztami a o- 
¿icwicami ujęto 8 osób, które odmówiły .porno* 
cv przy gaszeniu poż.aru. Każda z t' h o t 
skazana została na rok więzienia, na gminę 
zaś nałożono za to kontrybucję.

Z Galiii!.
Uchwały „Związku katolików śląskichN 

Wydział „Związku śląskich katolików uchwa­
lił następującą rezoułcję: ... , ..

„Wydział Związku śląskich katolików wita 
gorąco oświadczenie posłów słowiańskich, zło­
żone w Izbie posłów we Wiedniu dnia 31 ma-

Królowa zmarszczyła brwi, rzucając krót­
ką odpowiedź: ,

— Doprowadzasz mnie do rozpaczy swoją
obroną. ,

— Do usług, królowo, wolę do celu,
— Do celu? jakiego? t
W tvm wypadku jestem tej samej myśli, cc 

i ty, dostojna,
* __Jakiej?

Tancmistrz przymknął na chwilę powieki. 
Na wargach jego czerwonych zjawił się uś­
miech upojenia... poczem drżącym głosem 
rzcRł«

-- Czyż jest piękniejsza kobieta od ciebie, 
królowo? Czyż mowa czyjaś brzmi tak piesz­
czotliwie, jak słodkie słowa w twoich ustach? 
Czyż jest spojrzenie czyjeś promienistsze od 
blasku twoich źrenic, Safo!

— Co to ma znaczyć?! — zapytała napraw­
dę zaniepokojona, nie mniej jednak wcale mile 
zdziwiona.

— Jest to zachwyt — odparł — utajonego 
wielbiciela twoich boskich wdzięków.

— Milcz, zuchwały,
Ale Leander dorzucił zręcznie: .
— Twoich wdzięków psychicznych — wiel­

biciela aksamitnej skórki... twoich — wierszy 
czarownych... promiennej krwi, — bijącej we­
wnątrz twoich... pieśni... tej żądzy upajającej.- 
wychylającej się z twego absolutu!

Uśmiechnęła się zwycięsko. Zrozumiała 
przenośnie Leandra, ale była mu wdzięczna za 
to, że ukrył je w zręcznych o’ -azach.

— Dobrze, że powiedziałeś to w takiej for­
mie! Inaczej!... — cedziła pieszczotliwie.

Ale Leander niespodziewanie zaryzykował 
S Z V S tli O •

Ty drżysz tak samo, o dostojna — po­
wiedział stłumionym głosem Jak ja, bo łączy 
nas tajemnica jedna z najpiękniejszych... ty. 
mnie kochasz!

Królowa zerwała się na równe nogi,
(Ciąg dalszy nasłani.)



ja 1917 roku, gdyż tylko praes nadanie sanodom 
zamieszkującym Austrję zupełnej autonomji 
narodowej w ramach monarchji nabsbursbiej 
można się spodziewać zakończenia sporów na. 
rudowościowych i wzmocnienia tejże monar­
chji na zewnętrz. Wydział „Związku śląskich 
katolików" jest zdania, że wobec niekorzy­
stnego położenia ludności pols­
kiej naSłązku, wobec biurokracji, nieprzy­
chylnego samorządu krajowego, wobec ciemię­
żenia nas przez wielką własność, kapitalizm, 
wielki przemysł, przez „Schulverein" i „Nord- 
luark" należy dążyć do ścisłej łącznoś 
ci z powstającą do nowego życia 
Polską, aby w ten sposób uratować % mil jo- 
iiowy przeszło odłam narodu polskiego od nie 
ehybnej zguby. Wydział „Związku śląskich 
katolików" zaznacza z całą stanowczością, że 
wyrażone powyżej dążenia należy zrealizować 
przy pomocy cesarza Karola w ścisłej łączności 
z monarchją austryjacko-węgierską".

Wykupywanie ziemniaków z Galicji. Jak 
donosi »Kui-jer Lwowski«, po wsiach wschód- 
nio-gaiicyjskich uwijają się agienci-handlarze. 
wyposażeni w pełnomocnictwo wiedeńskiego 
burmistrza, Dr. Weisskirchnera i zakontrakto­
waną ziemniaki dla Wiednia z dostawy na je­
sień. »Kurjer Lwowski« wzywa z tego powodu 
czynniki kompetentne do wydania odpowied­
nich zarządzeń, by nie dopuścić do tego, aby 
Galicja w jesieni u jrzała się wobec braku ziem­
niaków, których urodzaj jest bardzo wątpliwy.

Znad Bałtyku.
Sopot, 26. czerwca.

W ostatnich dniach panuje tu wspaniała 
pogoda. Gości kąpielowych przybyła już 
znaczna liczba —. blizko 3000. Wprawdzie 
wiele hoteli i pensjonatów nie jest jeszcze za­
pełnionych, wszelako ruch jest tu już nader 
ożywiony. Z żywnością niema również zbyt 
wiele kłopotu, bo zarówno magistrat tutejszy, 
jak i poszczególni właściciele hoteli i pensjo­
natów starali się, o ile tylko mogli, ażeby ku­
racjuszy pod każdym względem zadowolić. A 
i piwa jest tu poddostatkiem; podczas gdy 
wszędzie niemal pić trzeba t. zw. piwo wojen­
ne, t. j. mieszankę ciemnego piwa słodowe­
go z jasnem, otrzymuje się tu zarówno w o- 
grodzie kuracyjnym, jak i we wszystkich loka­
lach, piwo jasne i, jak na czasy wojenne, dość 
dobre. Ruch w łazienkach jest z dnia na dzień 
większy. Przeważa oczywiście pleć piękna, 
lecz i przedstawicieli brzydkiej połowy rodu 
ludzkiego widzi się tu dosyć dużo. Koncerty 
przyciągają liczne rzesze lubowników muzyki. 
Na pomoście widać ogorzałe twarze tak kobie­
ce, jak i męskie, bo sionce pali tu w roku bie. 
żpcym ogromnie. Moda tegoroczna uwydatnia 
się w sposób nader jaskrawy. Wszędzie widać 
sukienki, bluzki, żakiety, kapelusze i krawatki 
czerwone, niebieskie, białe i jasno-brunatne. 
Twarze uśmiechnięte, oczv pełne życia. Słowem, 
wojny tu nie znać. Mało kto też tu myśli o tern, 
że tam daleko, na froncie, padaja setki, pada ja 
tysiące!

Że_Sc»ppiu. wY.bierai3} mWjiteKIiiiffi; 
a zawsze są przepełnione. Przybywszy do Gdań­
ska. widzę na ulicy Milchkannengasse wielkie 
zbiegowisko. Zbliżam się, a oczom moim przed­
stawia się widok niezwykły i arcyzabawny. 
T iicą tą jechał wóz dostawcy nadwornego Fie- 
binga.. wiozący 50 beczek — masła. Z powodu 
nadmiernego ciężaru wóz się załamał; pięć są J- 
kow spadlo z woza i rozbiło się. W jednej chwi-

11 zebrała się ogromna rzesza ludu; ludzika 
skwapliwie poczęli zbierać luźne z powodu 
wielkiego upału masełko 1 uchodzili z niem 
czemprędzej do swych domów. Ciekawy był to 

>k. Ludz' *widok. Ludziska kładli tę dziś tak wielce pożą 
daną i cenną „tlustość“ w kapelusze, fartuchy, 
suknie, kieszenie, torebki ręczne, a nawet w 
chusteczki do nosa, — i czmychali! A brali nis- 
tylko ze sądków rozbitych, lecz także ze Sądków 
znajdujących się na wozie. Woźnica i przybyli 
policjanci nie mogli dać sobie rady, gdyż ludu 
było ogromnie dużo, a z powodu panującej wła­
śnie burzy nie można było telefonować pó wię­
cej stróżów bezpieczeństwa. Wkońcu woźnica 
odjechał z tem, co miał na wozie, byle ratować, 
co się da. A ludzie ciągle jeszcze zbierali na bru­
ku leżące masło, zmieszane z błotem i zmoczone 
deszczem. Szkody poniesione obliczają na kilka 
tysięcy marek. Ponieważ chodzi tu o rabunek 
uliczny, przeto dalszy epilog sprawy tej toczyć 
się jeszcze będzie przed sądem karnymi 
Podobnego „pecha", chociaż w innym rodzaju 

miał kierownik miejskiego teatru gdańskiego, 
Zygmunt Haag, w Nytychu, który urządził tam 
„wieczór rozmaitości“.' Z powodu znacznej re­
klamy przybyło wielu ludzi. Gdy jednak wystę­
pujący na estradzie przedstawiali rzeczy pikan­
tne, wyszydzające urządzenia katolicko-kościel- 
ne, opuścili słuchacze z oburzeniem salę, «cho­
ciaż składali się przeważnie z innowierców. 
Haag wyraził zdziwienie, że podczas gd.y wszę­
dzie występy te budziły wielki poklask i zado­
wolenie, w Nytychu doznały takiej „klęski mo­
ralnej“. Zmalej miejscowości Nytychu powinny 
pod tym względem inne miejscowości brać 
wzór, jak postępować należy wobec wyszydza­
nia uczuć wyznaniowych i narodowych.

Swój.

Reforma ortografii we Francji,
Sprawa reform ortografii weszła na po - 

rządek dzienny w Polsce. Wobec tego będzie 
na czasie zobaczyć, jak kwest ja przedstawia 
się we Francji, gdzie ogromny przedział mie­
dzy wymową a pisownią zda je się gwałtownie 
domagać reformy.

Podstawy dzisiejszej pisowni francuskiej 
datują z wieków średnich. Pisarze tej epoki 
nie bez trudności pokonali problem oddania 
dźwięków nowych za pomocą alfabetu łaciń­
skiego. Załatwienie sprawy nie może ucho­
dzić za szczęśliwe: użycie dwu lub kilku liter 
na oznaczenie jednej głoski, tej samej litery 
na oznaczenie brzmień różnych, pozostawienie 
w piśmie liter nie wymawiających się, te u- 
jemne cechy dzisiejszej pisowni francuskiej 
mają początek w owej odległej epoce. Wiek 
14., a zwłaszcza 15. pogorszył sytuację: pisarze 
i kopiści starając się okazać swą erudycje i 
znajomość łaciny, wprowadzali napowrót lite­
ry, które zginęły w mowie i piśmie. Tak n. p. 
wyraz chevaux pisał się w wieku 13-tym 
chevaus, potem zapomniawszy, że x 
oznacza us, pisano jak dziś chevaux,, 
w końcu przypomniawszy sobie, że wy­
raz pochodzi z łacińskiego caballus, wprowa­
dzono 1 i powstała potworna forma graficzna
ffcfiYrHW pr%? j5SŁfti?|szoe“r‘fe5fermv”’XJia32rn*jl 
francuskiej. . której przypadła w udziale rola 
najwyższej instancji w sprawach języka, a 
więc i ortografii.

Akademja francuska została założona w 
roku 1634 przez Richelieu'go. Od początku 
po dzień dzisiejszy składa się ona z 40 człon­
ków, wybieranych z pośród wybitnych pisa­
rzy, a więc przedewszystkiem poetów, po wieś-

ciopisarzy, a obok nicK filozofów, Historyków, 
krytyków literackich itd. Akademia uświado­
miła sobie rychło swe zadanie. Jean Chape- 
lain, jeden z 40 nieśmiertelnych, mierny poe­
ta, ale umysł niezwykle jasny, podał projekt 
wspólnej pracy nad słownikiem francuskim. 
Zabrano się ochoczo do roboty według planu 
wypracowanego przez Chapelain‘a. W 20 łat 
po jego śmierci pojawiło się pierwsze wydanie 
słownika Akademji francuskiej w r. 1694.

Dzieło to stało się normą pisowni francu­
skiej i uświęciło swą powagą ortografję, której 
wiele stron ujemnych miało już za sobą tra­
dycję kilku wieków. W następnych wyda­
niach słownika, z których ostatnie jest z roku 
1877, Akademja wprowadzała pewne, niezna­
czne reformy, nie zmieniające jednak ogólne­
go. charakteru pisowni, która nigdy nie była 
ani fonetyczna, ani etymologiczna, ani histo­
ryczna, a łączyła kapryśnie owe trzy dąż­
ności.

Ramus, pragnął, by pisownia ściśle odpowia­
dała wymowie. Ta sama tendencja ożywiała 
gramatyków z Port-Royal w wiekii 17. W w. 
18. kwest ja ortograf ji nie zeszła z porządku 
dziennego; z początkiem w. 19. gramatyk Do­
mergue, dążąc do pisowni fonetycznej, utwo­
rzył alfabet złożony z 40 znaków. Dziś refor­
ma ortografji zajmuje wielu lingwistów7; po­
wstały nowe systemy, bardzo odbiegające od 
ortografji tradycyjnej, unormowanej przez A- 
kademję francuską.

Nowe te systemy nie zjednały sobie je­
dnak zwolenników we Erancji. Społeczeń­
stwo francuskie odczuwa wprawdzie potrzebę 
reformy pisowni, ale rozumie, że tego, co wie­
ki stworzyły, nie można z lekkiem sercem od­
rzucać. Problemy ortograficzne nie są zagad­
nieniami ściśle naukowemi, są to kwestje na­
tury praktycznej i ich rozważanie nie może 
być wyłącznym przywilejem lingwistów. Dla 
Francji autorytetem jest obecnie jak dawniej 
Akademja, która składa się z najwybitniej­
szych literatów, a nie filologów. Należy je­
dnak wspomnieć, że istnieje pewna tendencja 
nieprzestrzegania ścisłego pewnych subtelnych 
regułek pisowni akademickiej. Ministerium 
oświaty, opierając się na przykładach najlep­
szych pisarzy, wydało w roku 1900, t. zw. 
„Tolérances orthographiques“, tj. listę wypad­
ków, w których nieprzestrzeganie prawideł A- 
kademji nie ma być liczone za błąd kandyda­
tom przy egzaminach.

Dr. Stefan Glixelfi.
(„Kurjer Lwowski“.)

Składki i pekwitowaala.
— * Na bezdomnych złożono w admini­

stracji naszej w dalszym ciągu:
N. N. 19 mk. S. W. za sprzedany wore­

czek huculski 8 mk. Wacław Okulicż, Kato­
wice, dalsza rata 10 mk. Zebr, na weselu pa­
na Zaremby z panną Anną Malczewską w 
Żdziechowie za inicjatywą pana Stanikow- 
skiego 31 mk. Panienki z pensjonatu p. Lucy­
ny Sokolnickiej ul. Ogrodowa 13 mk. 22. Ni- 
kodemostwo Kłaczyńscy 50 mk. Ed. Kwie- .e p-i. z.’ puia i,zu mk. Z oka­
zji imienin p. Rychłowskiej w miejsce kwia­
tów lekarze i personał Zakładu ortopedyczne­
go 100 mk. Razem z poprzednio kwitowanemi
217 970,46 mk.

— * Na Głodnych zebr. adm. naszej w 
dalszym ciągu: Helena Mayowa w miejsce po­
dziękowań za dowody współczucia z powodu, 
śmierci siostry śp. Franciszki Adamczewskiej 
20 mk. Figlarz z pola 1,70 mk. Piątek, An-

klaru. znalezione mk. 15. Żołnierz s baraków 
w Głównie 30 mk. Czapracki 3 mk. Gulczyń« 
ski 2 mk. Ciechański 2 mk. Razem z poprze-« 
dnio kwit. 29 982,96 mk.

Kronika sądowa.
“ * (b) O zabójstwo dziecka. Przed sądem 

przysięgłych w Gnieźnie stawała we wtorek 
służąca Lehmannówna, oskarżona o wrzucenie 
do »pewnego miejsca« na dworcu kolejowym 
swego nowonarodzonego dziecka. Sąd skazał 
L. na półtora roku więzienia, z czego policzono 
jej trzy miesiące przebyte we więzieniu śled-< 
czem.

— * (b) Za potajemne skupywanie mięsa 
wieprzowego skazał sąd ławniczy w Bydgosz­
czy krawca Barbarskiego na 350 mk. a żonę 
jego na 250 mk. grzywny. Skupywali oni po­
tajemnie mięso wieprzowe, a następnie sprze­
dawali po cenach przekraczających znacznie 
ceny maksymalne. Pomocnika" krawieckiego 
Derecha za pomoc przy sprzedaży tej skazano 
na 30 mk. grzywny. Dalej skazaną została han 
dlarka Boelitz z Bydgoszczy za tó samo prze­
kroczenie na 200 mk.' grzywny.

— * (b) 8 łat domu karnego za rabunkowe 
wymuszenie skazał sąd w Bytomiu robotnika 
niem. Nawratha. Dnia 31. maja rb. zmusił Na-. 
wrath robotnika Jany'ego do ściągnięcia ze 
siebie ubioru, przyłożywszy mu do piersi nóż, 
grożąc zabiciem. Następnie rabuś związał swej 
ofierze ręce i nogi i zakneblował usta. Na są­
dzie oświadczył napastnik otwarcie, że czyn 
ten popełnił z rozmysłem, aby w ten sposób 
uwolnić się od wojska.

— * (b) Urzędnicy-złodzieje. Za systema­
tyczne okradanie wagonów kolejowych, które 
ciągną się już od roku 1911 r„ skazała izba 
karna w Brunświku kierownika pociągu Kreb­
sa na 4 lata więzienia i 5 lat utraty praw ho­
norowych, konduktora Bfatza na 2 lata więzie­
nia i 3 lata utraty praw honorowych, zaś żonę 
Krebsa na rok, a żonę Blatza na pół roku wię­
zienia.

WiaflomoSei 3 dalszyeh stron.
—■ * Wielka burza we Lwowie. Wielka 

nawałnica przeleciała nad Lwowem sobotniej 
nocy, a powtórzyła się w nocy niedzielnej. Bu­
rza co parę godzin wracała nowemi, nagłemł 
atakami. Dziwne, ołowiane, strzępiaste chmu­
ry ciskały z siebie nieustannie gromy, których 
łoskot jak huk dział łączył się w jeden, nie­
przerwany akord, a oślepiające błyskawice 
niemal co sekundę rozdzierały ciemności. 
Deszcz chlustający jak wodospad, trzask o- 
gromnych ziarn" gradu, szum wichru, ryk 
grzmotów łączyły się w brutalną, złowrogą 
orkiestrę. — W mieście burza przewróciła kil­
ka drzew, a u wielu połamała gałęzie. Płyną­
ca po ulicach strumieniami woda uszkodziła 
w calem mieście bruki i chodniki.

Kto si| spóźnił
z zamówieniem »KURJERA« na 
przyszły kwartał, a zależy mu na 
odebraniu pierwszych numerów z 
lipca, niechaj dopłaci na poczcie do 
przedpłaty 10 f e n„ a odbierze nu­
mery zaległe. Abonament wynosi na 
poczcie mk. 3,60, a z odnoszeniem 
przez, listowego mk. 4,02; w Poz­
na n i u mk. 3,—, a z odnoszeniem 
mk. 3,50.

Verteilung der Milchkarten.
Die Verteilung der Milchkarten für die Zeit vom 

an i • b's 5. August findet von Sonnabend, den 
3u. Juni bis einschliesslich Mittwoch, den 4. Juli statt - 

^P,e ^US!?abe rfcr Karten erfolgt für Wilda 
FlottwcUstr. 7. Ecke Kronprinzenstrasse, 
für Jersitz und Solatsch Hedwigjstr. 1t, für 
Lazarus und Gurtschin Glosfauerstr. 77, 
für die Innenstadt Wronkerplatz 2.

Die Zuleitung der Strassen zu den einzelnen 
Ausgabestellen und die Abholungszeiten werden durci 
Anschlag an den öffentlichen Anschlagssäulen bekannt­
gegeben.

Es ist dringend erforderlich, dass die Haus« 
Haltungen die Karten an den bezeichneten Tagen in 
den Ausgabestellen abholen. An anderen Tagen, als 
durch den Anschlag bekanntgegeben, werden Karten 
für Haushaltungen nicht aosgegeben.

ß®* Abholung; der Milchkarten ist in 
allen Fallen die braune Ausweise arte für 
den Mifchkartenempfang vorzulegen.

Personen über 70 fahren und hoffende Frauen 
naben ebenfalls ihre Milchkarten in den einzelnen 
Ausgabestellen abzuholen, nur die Milchkarten für 
Kranke werden durch die Post zugestellt. 6563

Posen, den 25. Juni 1917.
Der Magistrat.

Sondaże 1

Poszuknię zaraz dobrze poleconego

pomocnika 
zegarmistrz.

na stała nracę. 6579
Fa. Stefan Turowski,

Kępno — Kempen i. Prs.

Bekanntmachung.
Auf Grund der Verordnung des Stellver­

treters des Reichskanzlers vom 19. März 1917
(R. G. Bl. S. 243) und der vom Präsidentendes 
Krie— ■’iriegsernährungsamts und der Reichskartoffel 
stelle erteilten Ermächtigung werden 
Höchstpreise für die in der Provinz Posen 
zeugten Frühkartoffeln festgesetzt wie folgt; 
Höchstpreis vom 1. bis 10. Juli 1917:

Mk. 10,— für den Zentner,
, » 11. bis 20. Juli 1917:

Mk. 9,— für den Zentner,
, .» „ 21. Juli J917 ab bis zu ander-

we’t'ger Bestimmung der Provinzialkartoffel­
stelle Mk. 8,— für den Zentner.

Posen, den 26. Juni 1917. 
Provinzialkartoffelstelle für die Provinz Posen. 

____________ S t ü b b e n.

Faszuknię miejsca samodzminego
US większe; majętności jako

rato administrator
W Księstwie iub też za granica. Msm 23-Ietnią praktykę poza sobą 
¿atoszema ourasz- sia. uod ar. E354 do ek.aued.vcii Kuriera Ł’oaa.

die
er-

Dom mieszkalny
z ośrodkiem, dobrze się nrooentuj. 
nowowybud w PoznsninW'. z pow. 
okolicznośo. na Sprzedaż. Loka*orz» 
newoi. przeważ, nrzędnioy. Dobra 
okolies, tylko średnie. nowoczeinie 
nrząiz mipszk. Znaczna naJwrżka 
Wpłaty 15— 2000? mk.. także w 
pożyczce woj. Zgłosi do eksp. Kurj 
Pozn. pod nr. 6527,

Fasy
Płachty
Worki
Tłoszcz
Oliwy

zast,

zastęp.

zastęp.

S83tęp.

zastęp.

na

do

na

rusk.

SirZOOS i ¡nne
WOlf żniwne 

ZlOtO etc. etc. 

W skóry etc.
SCUM Vac.

prawda. machin flanszy
poleca bez poświadczeń — inne gatunki za poświadczeniem

l. Mazurkiewicz
nmłocia panientca,

która nkobczyla kurs ksigikow. 
kupieckiej i pola., obeznana 
z stenogr. i pis. na ma- m 
szynie, pragnienizvtaó U« ©jotę 
na wsi ot 1. 7. Piet wszy miesiąc 
bez wzaiemneeo wynagrodź. Ze* do 
eksn. Knn. Pozn. pod nr. 6539.

Gimnazjum miejskie w Kaliszu.
Wskutek otwarcia kiasy równoległej poszukuje się na 1. września 
dalsze; 65^7

sił^ pedagogicznej.
Akademioy z dowoinemi przedmiotami iub sennnarycy z egzaminem 
dla szkół średnich zechcą zgłoszenia z dołączeniem kopji świadectw 
oraz ew. referencji nadesłać do Magistratu miasta Kalisza.

Pacholski, dyrektor.

Fabryka i dom handlowy
Poznań, ul. Bismarka 8.

! ! Reperacje pasów ! !

s
o

Possukiwany jest na wyiasd rto Warszawy

majster, specjalista 
do suszenia jarzyn

płatków kartoflanych, mogący zuoełoia samodzielnie prowadzić sa- 
ezainię maszynowa, nosindaiacy gruntowną prakttfeę i władający ;ę- 
zykiem polskim. Oferty z podaniem adresu, warunków i referenuii 
skoiowrwaó do biura ogłoszeń Hlatzł i S-ka w Wapszawre 
Marszałkowska t3O, pod „Suscarnia*4. 6528

Potrzebna od f. lipca

bona li. klasy
zfciawiecczyznądoSlitmegochłopca 

Zgłoszenia z pod. warunków do 
eksced. Kuriera Pozn, o, nr. 6548.

Poszukuje się kupna używaae;

rolwagi
fo warzywa i

sieczkarks.
Zgłoszenia przyj 

Orędownika pod
lycjb

I BCupna
Kupśę

maszynę 
do pisania

Łask, oferty upr. się składa! 
w esso. Kuriera Poza. p. nr. 6ilO

Kupujemy każdą ilość 63iź

l
V. Nowakowski i Synowie, Poznań 0.5.

Kupię wilą
o ca. 10 pokojach w Poznaniu i proszę o oferty.

w. Lntomakh uowrocfaw^ Rierouim Tilgner, Berlin, Paulstr. 8.

Sitowie 
rogózie 
i trzcinę

w wysyłkach wagonowych kupuje
W. Lutomski, Ir.owrociaw

(Hohencalza
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